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To wydanie można  
także kupić on-line  

na stronie EPRASA.PL

Wspomniane „umowy towa-
rzyszące” to ustalenia, na ja-
kich zasadach będzie funkcjo-
nował klub po prywatyzacji, 
co szczególnie tyczy się opłat 
za używanie Areny Zabrze  

(umowa ze spółką Stadion) 
przez klub i zespół piłkarski 
oraz m.in. ośrodka Walka (tym 
zarządzą Jednostka Gospodar-
ki Nieruchomościami), na któ-
rym działa akademia piłkarska. 

Inwestor chce najpierw podpi-
sać właśnie  dokumenty w tych 
sprawach, a dopiero później 
miałoby dojść do podpisania 
właściwej umowy inwestor-
skiej oraz umowy sprzedaży 
akcji. Realnie całość może 
zostać sfinalizowana w ciągu 
najbliższych 2-3 tygodni, co 
oznacza, że Rada Miasta, która 
finalnie musi wyrazić zgodę na 
zbycie majątku gminnego (a ta-
kim jest też Górnik), mogłaby 
zająć się prywatyzacją rzeczy-
wiście jeszcze w marcu. – Dla 
nas najważniejsza jest przy-
szłość Górnika Zabrze. Zależy 
nam na tym, aby klub miał 

gwarancję rozwoju, stabilne 
finansowanie i trwałą pozycję 
w ekstraklasie. Temu celowi 
podporządkowane są wszystkie 
negocjacje i decyzje właściciel-
skie. Nie działamy pod presją 
komentarzy czy kalendarza 
rozgrywek, tylko w interesie 
klubu i miasta. W ostatnich 
tygodniach, szczególnie przed 
startem rundy wiosennej, po-
jawiały się komentarze pod-
ważające realność całego pro-
cesu. Padały opinie, że jeśli 
prywatyzacja w ogóle nastąpi, 
to na pewno nie w tym roku. 
Tymczasem jesteśmy na etapie 
finalnych uzgodnień i wszystko 
wskazuje na to, że proces zmie-
rza do zakończenia w zakłada-
nym terminie – tłumaczy pre-
zydent Kamil Żbikowski.  (s)

Gmina ogłasza: Podolski zna cenę i jest gotów ją zaakceptować 

Wydaje się, że podany przez prezydenta Kamila Żbi-
kowskiego marcowy termin prywatyzacji spółki Górnik 
Zabrze na rzecz LP Holding GmbH, czyli tak naprawdę 
Lukasa Podolskiego, jest aktualny. W każdym razie tak 
wynika z ostatniego (24 lutego) komunikatu w tej spra-
wie wydanego przez Urząd Miejski. – Miasto przekazało 
inwestorowi ostateczną propozycję ceny nabycia akcji. 
Wydaje się, że inwestor jest gotowy ją zaakceptować. 
Na stole pozostają jednak tzw. umowy towarzyszące, 
na których zależy inwestorowi. To od ich dopracowania 
zależy też końcowe porozumienie – głosi komunikat. 

Górnik zaraz prywatny?

Gmina Zabrze po prawie dwóch la-
tach od podjęcia przez radnych uchwa-
ły intencyjnej w sierpniu 2024 roku 
o przekazaniu prowadzenia Muzeum 
Górnictwa Węglowego samorządowi 
wojewódzkiemu parafowało w tej spra-
wie ostateczną umowę. Podpis pod 
dokumentem złożył wczoraj 25 lutego 
(po kilkutygodniowym nanoszeniu po-
prawek przez m.in. przez prawników) 
prezydent Zabrza Kamil Żbikowski. 
Umowa wejdzie w życie 1 kwietnia i nie 
będzie to Prima Aprilis. Do tego czasu 
musi ją jeszcze zatwierdzić Minister-
stwo Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
go, nadto uchwałę o nowym statucie 
placówki musi także przyjąć sejmik 
województwa śląskiego. To jednak 
formalności, ponieważ każda ze stron 
zna i akceptuje treść porozumienia. 
Praktycznie zatem medialny i spo-
łeczny serial pod tytułem „wojewódz-
two przejmuje MGW” dobiegł końca. 
Głównym powodem takiego ruchu były 
olbrzymie koszty utrzymania placówki 
przez gminę, która jest w złej kondycji 
finansowej. W samym tylko obecnym 
roku szacuje się, że MGW potrzebuje 
na swą działalność minimum 17 milio-
nów złotych, a praktycznie – dzięki do-
datkowym dotacjom na poszczególne, 
konkretne cele – dofinansowanie do 
niego wyniesie znacznie więcej! 

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Po długich negocjacjach Muzeum Górnictwa Węglowego 
przechodzi oficjalnie pod zarząd województwa 
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O G Ł O S Z E N I E

– Konsekwentnie rozwijamy w Zabrzu budow-
nictwo społeczne, ponieważ wiemy, że dostępne 
cenowo mieszkania są dziś jednym z kluczowych 
wyzwań dla samorządu. Chcemy, aby młode ro-
dziny i osoby aktywne zawodowo mogły wią-
zać swoją przyszłość z naszym miastem. Zależy 
nam, aby Zabrze tworzyło przestrzeń dla ludzi 
pracujących, którzy chcą mieszkać godnie i no-
wocześnie. Każde nowe mieszkanie to nowe ro-
dziny, dzieci w szkołach, klienci lokalnych firm 
i większa stabilność demograficzna. Dlatego 
traktujemy ten projekt nie jako jednorazową in-
westycję, lecz jako element długofalowej polity-
ki mieszkaniowej Zabrza – tłumaczy prezydent 
Kamil Żbikowski.

Przypomnijmy, iż władze samorządowe 
o przystąpieniu do rządowego programu 
budownictwa mieszkaniowego na wynajem 
zdecydowały już pięć lat temu. W tym celu 
nasza gmina wraz z Chorzowem, Święto-
chłowicami i Tarnowskimi Górami założyła 
spółkę Społeczna Inicjatywa Mieszkanio-
wa (SIM) Śląsk i wystąpiła do rządu o do-
finansowanie w wysokości 3 mln złotych 
(o podobne kwoty wnioskowały pozostałe 
gminy). W związku z tym przedsięwzięciem 
Zabrze wniosło wyceniany na 3,5 mln zło-
tych hektar gruntu przy ul. Modrzewiowej 
w dzielnicy Zaborze, gdzie mają właśnie 
stanąć dwa budynki wielorodzinne. – Za-
powiadany wcześniej program Mieszkanie+ 
nie bardzo wypalił, więc rząd zaproponował 
nieco zmodyfikowane rozwiązanie już bez 
używania tej nazwy, aczkolwiek zamysł jest 
bardzo podobny – chodzi o budowę tanich 
mieszkań pod wynajem. Mówiąc w pewnym 
uproszczeniu, obecna propozycja jest pewną 
odmianą stosowanego już w naszym mieście 
z powodzeniem budownictwa społecznego 
pod nazwą TBS. Różnica polega na tym, że 
w to przedsięwzięcie angażuje się rząd, któ-
ry gwarantuje pewną pulę pieniędzy, jako 
udział w tej społecznie oczekiwanej inwe-
stycji – wyjaśniała przed laty na naszych 
łamach Anna Wyleżoł, naczelnik wydziału 
zarządzania mieniem Urzędu Miejskiego 
w Zabrzu.

Obecnie pozyskane z BGK pieniądze mia-
sto przekaże jako wkład pieniężny do SIM 
Śląsk, która będzie już bezpośrednio realizo-
wać inwestycję. Równolegle spółka ubiega 
się o kredyt na budowę, wszak łączny koszt 
przedsięwzięcia szacowany jest na około 48 
mln zł. – Dopiero gdy środki z dwóch źró-
deł zostaną uruchomione, możliwe będzie 
rozpoczęcie robót. Liczymy, że stanie się to 
jeszcze w tym roku, a budowa potrwa mniej 
więcej dwa lata. Przekazanie kluczy loka-
torom planowane jest na przełom 2027/28 
roku – informuje Rafał Kulig, rzecznik pra-
sowy UM w Zabrzu. Przy ul. Modrzewiowej 
powstaną dwa budynki wielorodzinne z 74 
lokalami w standardzie „pod klucz”. Ozna-
cza to, że przyszli najemcy wprowadzą się do 
wykończonych wnętrz. 

Inwestycja ma już wydane pozwolenie na 
budowę. Rada Miasta Zabrze przyjęła także 
uchwałę określającą zasady naboru najem-
ców. Samorząd podkreśla, że oferta skie-
rowana jest do osób i rodzin pracujących, 
które są w stanie regularnie opłacać czynsz, 
ale jednocześnie nie mają zdolności kredy-
towej pozwalającej na zakup mieszkania na 
wolnym rynku (znajdują się więc w tzw. luce 
czynszowej). Dodatkowe punkty w naborze 
otrzymują m.in. osoby wychowujące dzieci, 
seniorzy, osoby z niepełnosprawnościami 
oraz obecni najemcy mieszkań komunal-
nych, którzy zdecydują się z nich zrezy-
gnować. O nowe lokale nie mogą starać się 
rodziny posiadające już na własność jakieś 
nieruchomości. 

Przypomnijmy, że Zabrze rozbudowuje 
się mieszkaniowo już od blisko dwóch de-
kad. Największe z tych przedsięwzięć to 
mieszkania w systemie TBS przy ul. Opol-
skiej, Żywieckiej (Kończyce), Żeromskiego, 
Trocera czy Niepokólczyckiego (os. Helen-
ka). Bardzo intensywnie działają też przy 
współpracy z gminą prywatni deweloperzy, 
dzięki którym powstało m.in. osiedle Sło-
neczna Dolina czy pomniejsze inicjatywy 
chociażby przy ul. Kukuczki (Biskupice) czy 
w różnych częściach Grzybowic, Mikulczyc 
i Pawłowa.  (pej)

Zabrze otrzymało 17,7 mln zł z Banku Gospodarstwa  
Krajowego na budowę 74 mieszkań przy ul. Modrzewiowej

SIM się rozkręca
Zainicjowane już w 2021 roku plany budowy mieszkań 

w Zabrzu w ramach nowej inicjatywy rządowej wchodzą 
wreszcie w kluczową fazę. Prezydent miasta Kamil Żbi-
kowski podpisał w ostatnich dniach umowę finansowego 
wsparcia tej inwestycji przez Bank Gospodarstwa Krajo-
wego, w efekcie czego na budowę osiedla przy ul. Mo-
drzewiowej – w ramach działalności spółki SIM Śląsk 
– zostanie przeznaczone ponad 17,7 mln zł. To system 
budownictwa bardzo zbliżony do popularnych TBSów czyli 
kierowany do ludzi niezbyt majętnych, ale też nie ubogich. 
By móc wynająć nowiutkie lokum, będzie trzeba zadekla-
rować pewien udział własny oraz wpłacić kaucję. Choć już 
w styczniu tego roku Rada Miasta uchwaliła zasady przy-
znawania mieszkań przy ul. Modrzewiowej, to na razie nie 
ogłoszono jeszcze naboru.
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Po pierwsze przez większą 
część godzin popołudniowych 
w tygodniu roboczym basen jest 
niemal w całości zarezerwowa-
ny, do tego w soboty wcześnie 
jest zamykany, a w niedziele 
w ogóle jest zamknięty. Nadto 
w przeciwieństwie do innych 
tego typu obiektów, nie moż-
na do niego wejść o dowolnej 
porze, tylko należy czekać cier-
pliwie na wyznaczoną godzinę. 
Jak zatem basen ma zarabiać na 
siebie i przyciągać rzesze miesz-
kańców? – o to i inne sprawy 
postanowiliśmy zapytać dyrek-
tora Zabrzańskiego Kompleksu 
Rekreacji, Bartosza Kwestorow-
skiego. 

Po pierwsze narzuca się su-
gestia, że warto byłoby chyba 
– w związku z rezerwacją całej 
powierzchni basenu – wzorem 
innych placówek, wydzielić 
jakąś część akwenu dla miesz-
kańców przychodzących „z uli-
cy”. Kwestorowski tłumaczy, 
że obecny model jest wynikiem 
wielokrotnych analiz wykorzy-
stania obiektu w różnych po-
rach dnia i tygodnia. – Te ana-
lizy pokazały jednoznacznie, że 
w godzinach popołudniowych 
w ramach wejść indywidual-
nych z basenu korzystało mak-
symalnie 3–4 użytkowników 
na godzinę, podczas gdy w tym 
samym czasie zorganizowane 
zajęcia pozaszkolne groma-
dzą jednocześnie ponad 30–40 
mieszkańców Zabrza. W prak-
tyce oznacza to, że rezerwacje 
nie są „blokowaniem” dostęp-
ności, lecz sposobem na racjo-
nalne wykorzystanie publicznej 
infrastruktury, tak aby w tych 
samych godzinach z obiektu 
mogło skorzystać kilkadziesiąt, 
a nie kilka osób. Jednocześnie 
nie blokuje całkowicie dostępu 
indywidualnego – grafiki zawsze 
przewidują „okna” dla klien-
tów indywidualnych, szczegól-
nie rano i w mniej obleganych 
porach. Monitorujemy trendy, 
jeśli dane pokażą trwały wzrost 
zainteresowania wizytami w ak-
tualnie dostępnych godzinach, 
jesteśmy gotowi do zmiany har-

monogramu – wyjaśnia dyrek-
tor ZKR. 

W tym kontekście przywo-
łuje on dane z okresu pierw-
szego tygodnia ferii zimowych 
(16-22 luty), kiedy obiekt był 
w pełni ogólnodostępny i nie 
prowadzono rezerwacji (z wy-
jątkiem środy godz. 19–20 oraz 
czwartku 18–20). Frekwencja 
przy Pl. Krakowskim w tym 
czasie wyniosła 97 osób, pod-
czas gdy w analogicznym czasie  
Aquarius Kopernik odwiedziło 
prawie 4 tysiące osób! – Ten 
kontrast pokazuje skalę rzeczy-
wistego zainteresowania zabyt-
kowym obiektem przy trybie 
ogólnodostępnym, nawet w cza-
sie, kiedy mieszkańcy dysponują 
większą ilością wolnego czasu 
– uważa nasz rozmówca. 

Z publicznej dyskusji wycią-
gnął już jednak wniosek i zapo-
wiada, iż planowana jest zmia-
na w zakresie organizacji torów 
oraz sposobu wydzielania niecki 
basenowej. Stanie się to jednak 
dopiero od września bieżącego 
roku, ale ma zwiększyć dostęp-
ność basenu dla klientów indy-
widualnych. – Niecka zostanie 
podzielona na tory pływackie, 
co w konsekwencji pozwoli na 
wydzielenie toru ogólnodo-
stępnego. Zakres niezbędnych 
prac technicznych możliwy jest 
jednak do realizacji wyłącznie 
w okresie czasowego wyłączenia 
niecki z użytkowania, tj. w mo-
mencie braku wody w basenie – 
wyjaśnia Kwestorowski. 

Próbowaliśmy ustalić też dla 
jakich konkretnie podmiotów, 
placówek i firm są robione te 
całkowite rezerwacje całych po-
wierzchni akwenu i jaki to ge-
neruje dochód w skali miesiąca, 
w porównaniu z dochodem ze 
sprzedaży biletów? Szczegółów 
nam nie przekazano, a dyrek-
tor wskazał ogólnie, że rezer-
wacje realizowane są dla szkół 
publicznych, prywatnych oraz 
firm prowadzących pozaszkol-
ne formy edukacji sportowej, 
w tym zajęcia nauki pływania 
i doskonalenia pływania. Nieco 
zaskoczyła nas jednak informa-

cja o stawce za wykorzystanie 
całej niecki. – Wynajęcie całego 
basenu kosztuje 400 zł za go-
dzinę. Przy cenach biletów wy-
noszących 10 zł (bilet ulgowy) 
oraz 13 zł (bilet normalny), aby 
wpływy z wejść indywidual-
nych przekroczyły wartość jed-
nego wynajmu, w tym samym 
czasie musiałoby wejść około 
40 osób w taryfie ulgowej lub 
31 osób w taryfie normalnej. 
Zestawiając to z faktyczną fre-
kwencją na poziomie kilku osób 
na godzinę, łatwo zrozumieć, 
dlaczego utrzymywanie całko-
wicie otwartego modelu w tych 
godzinach nie jest uzasadnione 
ani organizacyjnie, ani finan-
sowo. Podkreślam, że mówimy 
o gospodarowaniu środkami 
publicznymi – każda złotówka 
wydatkowana na utrzymanie 
obiektu powinna mieć racjonal-
ne uzasadnienie w skali osób, 
które realnie z niego korzystają 
– podkreśla Kwestorowski. 

Czy jednak z uwagi na re-
kreacyjny charakter obiektu 
nie powinien być on czynny 
w sobotnie popołudnia i wie-
czory, a także w niedziele – tak 
jak inne podobne placówki? – 
Wprowadzone z końcem 2022 
roku zmiany dostępności i orga-
nizacji godzin pracy były podyk-
towane koniecznością optyma-
lizacji kosztów. Pozwoliło to na 
ich obniżenie o ponad 250 tysię-
cy złotych w skali roku – wyli-
cza nasz rozmówca i precyzuje, 
że przed zmianami np. w maju 
2022 roku na basen przy Placu 
Krakowskim dziennie wchodzi-
ło 35 osób, czyli kilka osób na 
godzinę, a w wakacje jeszcze 
mniej i to mimo iż Aquarius Ko-
pernika był czasowo nieczyn-
ny. – 30 listopada 2025 roku, 
podczas Pucharu Zabrza w pły-
waniu na Koperniku, zabytko-
wy obiekt był otwarty w godz. 
8–16 i odwiedziło go 13 osób, 
czyli średnio 1,6 osoby na godzi-
nę – wzdycha Kwestorowski. 

Może więc warto unowo-
cześnić systemu wejść, zamiast 
zmuszać klientów do czeka-
nia nieraz nawet blisko godzi-
nę niczym na seans w kinie? 
W ocenie Kwestorowskiego to 
rozwiązanie wynika z uwarun-
kowań technicznych i funkcjo-

nalnych. Obiekt nie posiada 
bowiem elektronicznego syste-
mu obsługi klienta ani bramek 
wejściowych umożliwiających 
bieżącą kontrolę czasu pobytu. 
– Dodatkowo nie funkcjonują 
tu klasyczne szafki ubraniowe – 
zamiast nich mamy historyczne 
boksy kabinowe. System rota-
cyjny jest więc narzędziem, któ-
re zapewnia porządek, płynność 
korzystania z kabin i możliwość 
obsłużenia kolejnych użytkow-
ników. Zmiana tego modelu 
wiązałaby się z koniecznością 
ingerencji w zabytkowe i uni-
kalne kabiny, wobec których 
możliwości modernizacyjne są 
istotnie ograniczone, a poten-
cjalne koszty byłyby ogrom-
ne. Rozumiemy niedogodności 
(czekanie 40–50 minut), ale 
obecny system to optymalny 
kompromis chroniący charakter 
tego miejsca – przekonuje nasz 
rozmówca. 

Jakie zatem dyrekcja ma po-
mysły na ożywienie zabytkowe 
obiektu? Może warto pomyśleć 
o jakichś akcjach promocyjnych 
dla seniorów i emerytów, albo 
innych zorganizowanych grup 
społecznych? – Aquarius przy 
placu Krakowskim już wyróż-
nia się niskimi cenami bile-
tów wstępu w porównaniu do 
Aquarius Kopernik i basenów 
w sąsiednich miastach – to jego 
największy atut promocyjny, 
czyniący go dostępnym dla ro-
dzin, emerytów i osób o niż-
szych dochodach, szczególnie 
w dobie rosnących kosztów 
życia. W przeszłości z powo-
dzeniem organizowaliśmy pro-
mocje łączące bilet na basen 
z wejściem do groty solnej, co 
zwiększyło zainteresowanie 
usługami samej groty, lecz nie 
zwiększyło frekwencji basenu 
na stałe. Jeszcze w tym półro-
czu planowany jest wspólnie 
z MOK-iem event na terenie ba-
senu, który ma zwrócić uwagę 
mieszkańców na wyjątkowość 
tego miejsca. Liczymy, że sama 
dyskusja wokół obiektu oraz 
podkreślenie jego unikalności 
przełoży się na większą frekwen-
cję – uważa Kwestorowski. 

Tym większe było nasze zdzi-
wienie, gdy dyrektor w roz-
mowie z GŁOSem przyznał, 

iż w strukturze Zabrzańskiego 
Kompleksu Rekreacji nie funk-
cjonuje żaden zespół ds. promo-
cji i marketingu ani samodzielne 
stanowisko poświęcone wyłącz-
nie tym zadaniom! Ostatnie 
takie stanowisko istniało w la-
tach 2018–2021. – Czynności 
promocyjne są rozproszone 
między kilku pracowników, 
dla których marketing to tylko 
część obowiązków, co ograni-
cza skalę działań do niezbęd-
nego minimum. W latach 2024 
i 2025 ZKR nie wydał żadnych 
środków finansowych na stric-
te reklamowe kampanie doty-
czące obiektu Aquarius przy 
Placu Krakowskim – promocja 
opierała się na darmowych ka-
nałach: stronie internetowej, 
portalach miejskich i mediach 
społecznościowych partnerów. 
Brak budżetu nie oznaczał 
braku aktywności: informacje 
o grafikach, cenach i pakietach 
trafiały do mieszkańców, a tak-
że poprzez współpracę z innymi 
jednostkami miejskimi. Obec-
na debata medialna pokazuje 
ogromną emocjonalną wartość 
basenu dla Zabrza – traktujemy 
ją jako szansę na wzmocnienie 
promocji i ewentualne wnio-
skowanie o dedykowane środki 
w przyszłorocznym budżecie – 
wyjaśnia nasz rozmówca. 

Podsumowując wszystkie 
nasze dociekania i wątpliwo-
ści dyrektor Kwestorowski raz 
jeszcze podkreślił, że basen przy 
Pl. Krakowskim jest obiektem 
historycznym o specyficznych 
rozwiązaniach architektonicz-
nych i technicznych. Zarządza-
nie nim wymaga pogodzenia 
dostępności dla mieszkańców, 
realizacji zadań edukacyjnych 
i sportowych, bezpieczeństwa, 
ograniczeń konserwatorskich 
oraz racjonalności finansowej. 
– Basen ten nie konkuruje z Ko-
pernikiem, lecz go uzupełnia: 
kameralny, historyczny versus 
nowoczesny, masowy. Przyjęty 
model funkcjonowania nie wy-
nika z braku woli udostępniania 
obiektu, lecz z danych doty-
czących realnego popytu oraz 
konieczności odpowiedzialnego 
gospodarowania środkami pu-
blicznymi – zaznaczył dyrektor. 

PRZEMYSŁAW JARASZ

Wynajęcie całej niecki kosztuje tylko 400 złotych za godzinę,  
a cały ZKR nie ma nawet specjalisty od marketingu

Jak ten basen ma zarabiać?
Z ogromnym odzewem społecznym spotkał się nasz 

artykuł sprzed dwóch tygodni Awantura o basen, podsu-
mowujący dyskusję podczas sesji Rady Miasta w Zabrzu 
na temat strat generowanych przez zabytkowy basen ką-
pielowy przy Placu Krakowskim. Jak tłumaczył prezydent 
miasta Kamil Żbikowski do funkcjonowania obiektu trze-
ba rocznie dopłacać 3 miliony złotych, a jednocześnie 
cieszy się on nikłym zainteresowaniem klientów, w prze-
ciwieństwie do obleganego Aquariusa na os. Kopernika, 
czy wymagającego kapitalnego remontu, zamkniętego 
przed rokiem, Kąpieliska Leśnego w Maciejowie. Dlate-
go władze miasta – z uwagi na obowiązywanie programu 
ostrożnościowego finansów gminnych – zaproponowały 
radnym wspólne zastanowienie się nad losem tego ba-
senu w przyszłości. W reakcji na naszą publikację wielu 
mieszkańców zaczęło wskazywać na redakcyjnym profi-
lu internetowym, iż Zabrzanom wręcz uniemożliwia się 
korzystanie z zabytkowego obiektu poprzez rozwiązania 
organizacyjne. W efekcie potencjalni klienci są zniechę-
cani i niejako wypychani do innych obiektów. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Województwo bierze na 
siebie od kwietnia aż 99 pro-
cent finansowania placówki. 
Wychodzi zatem, że w tym 
roku Zabrze dołoży do jej bu-
dżetu około 170 tysięcy zło-
tych. Dotychczas gmina miała 
51 procent wartości MGW. 
Oprócz zatem proporcjonal-
nych olbrzymich kosztów, to 
Zabrze miało jednak także 
głos decydujący we wszystkich 
sprawach organizacyjnych 
i gospodarczych, dotyczących 
choćby imprez, programu kul-
turalnego, rozwoju turystycz-
nego czy nawet zatrudnienia 
w placówce. To miasto także 
było zarządcą i właścicielem 
obiektów i gruntów. Za mie-
siąc nastąpią wielkie zmiany, 
które były już wprowadzane 
w życie praktycznie od po-
czątku tego roku. – Gmina 
nie będzie już miała większego 
wpływu na wybór dyrektora, 
ponieważ w tej sprawie pozo-
stanie jej tylko głos opiniujący 
kandydata – mówi o dopiero 

co podpisanym dokumencie 
prezydent Kamil Żbikowski. 
– Majątek przekazywany jest 
województwu generalnie na 
zasadzie użytkowania wieczy-
stego. Gdy będziemy zatem 
chcieli robić na obiektach 
MGW jakąś imprezę, to na za-
sadzie najmu, choć to nie jest 
uszczegółowione w umowie, 
lecz rozumie się samo przez się. 
Inaczej zapewne będzie, gdy 
dojdzie do organizowania wy-
darzeń wspólnych… Ale clou 
umowy to kwestie nowego 
podziału procentowego utrzy-
mania placówki. Po naszej 
stronie zostaje teraz tylko je-
den procent. Miasta po prostu 
nie stać obecnie na utrzymanie 
MGW i zapewnianie mu roz-
woju. Zaoszczędzone fundusze 
można będzie przeznaczyć na 
cele mieszkaniowe, zdrowot-
ne, komunikacyjne. Po prostu 
na działalność stricte miasta, 
a nie tylko jednej jego placów-
ki. To właśnie finansowe usta-
lenia są w umowie najważniej-
sze. A przecież kopalni, sztolni 

czy wieży ciśnień nikt z Zabrza 
nie zabierze! One nadal będą 
służyły celom turystycznym, 
tak jak do tej pory.

– Chcemy ratować Muzeum 
Górnictwa Węglowego. To jed-
na z najważniejszych instytucji 
na mapie regionu. (…) Kłopo-
ty finansowe miasta skłaniają 
nas do tego, aby wziąć większą 
odpowiedzialność za Muzeum 
Górnictwa Węglowego. Wo-
jewództwo jest w przyzwo-
itej sytuacji finansowej, więc 
weźmiemy na siebie większy 
ciężar utrzymania muzeum – 
argumentował wcześniej mar-
szałek województwa śląskiego 
Wojciech Saługa, który pierw-
szy złożył podpis pod zawar-
ta właśnie umową. Podkreślił 
także, że nie można dopuścić 
do tego, aby oferta Muzeum 
Górnictwa Węglowego dla tu-
rystów się pogorszyła. 

MGW powraca zatem do 
systemu zarządzania z samych 
początków swego istnienia. 
Powołane zostało wszak de-
cyzją ministerstwa górnictwa 

Powrót do przeszłości
 (20.12.2007)  GŁOS  (XX.XX.XXX) GŁOS

 JEDNOSTKA GOSPODARKI 
NIERUCHOMOŚCIAMI W ZABRZU 

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 

na wysokość stawki czynszu 

najmu dla lokali użytkowych i garaży. 

Więcej informacji na stronie internetowej 

www.jgn.zabrze.magistrat.pl - Najem lokali - Lokale użytkowe i garaże 

oraz w siedzibie głównej Jednostki Gospodarki Nieruchomościami 

przy pl. Warszawskim 10  (I piętro).

O G Ł O S Z E N I E

w 1981 roku, jako placów-
ka pozamiejska. Dopiero 
w 2007 roku będąc pod jej 
administracją kopalnia Gui-
do przekształciła się w samo-
dzielną jednostkę i przeszła 
pod wspólną jurysdykcję mia-
sta i województwa, a potem 
utworzono – wspólną z mia-
stem, wciągając pod zarząd 
także inne obiekty – duże Mu-
zeum Górnictwa Węglowego. 
To właśnie za czasów wspól-
nego zarządzania i z inicjaty-
wy poprzednich władz miasta, 
a szczególnie prezydent Mał-
gorzaty Mańki-Szulik, zabyt-
kowe obiekty przeszły wielką 
rewitalizację i stały się nie 
tylko lokalną, ale w ogóle kra-
jową wizytówką turystyki po-
przemysłowej. Obecnie MGW 
jest jednym z największych 
w Europie ośrodków chro-
niących dziedzictwo górnic-
twa węglowego, udostępnia-
jących ponad 10 kilometrów 
podziemnych tras. Jego dwa 
sztandarowe obiekty to Sztol-
nia Królowa Luiza i kopalnia 
Guido. W tej drugiej możemy 
wybrać się na zwiedzanie po-
ziomu 320 metrów pod zie-
mią, ale też górniczą szychtę, 
czyli trasę na poziomie 355 m 
(z opcją zwiedzania w mro-
ku). Na poziomie minus 170 
jest kaplica. Guido to także 
podziemne spektakle, koncer-
ty i konferencje, a nawet naj-
głębiej w Polsce położony pub 
(na poziomie 320).

W skład kompleksu Sztolnia 
Królowa Luiza wchodzi z ko-

lei m.in. najdłuższa sztolnia 
odwadniająca w europejskim 
górnictwie węglowym, jak 
również XIX-wieczny chod-
nik w pokładzie węgla czy 
podziemny park maszyn gór-
niczych. Największą atrakcją 
jest podziemny spływ łódka-
mi.

Muzeum Górnictwa Wę-
glowego ma także trzy „wy-
sokościowce” – są to dwie 
kopalniane wieże wyciągowe 
i odrestaurowana wieża ci-
śnień. Poza tym dysponuje bu-
dynkiem dawnego starostwa 
powiatowego (ul. 3 Maja), 
dwoma plenerowymi parka-
mi tematycznymi oraz strefą 
Carnall, czyli przestrzenią do 
relaksu i na wszelkie imprezy 
na świeżym powietrzu.

Dotychczas Muzeum Gór-
nictwa Węglowego zarządza-
ło także Szlakiem Zabytków 
Techniki i koordynowało jego 
coroczne święto – Industria-
dę. W tym roku zadanie to 
przekazano Instytucji Kultury 
Szyb Staszic w Tarnowskich 
Górach, a koordynację impre-
zy powierzono Regionalnemu 
Instytutowi Kultury im. Woj-
ciecha Korfantego w Katowi-
cach. Od zeszłego roku MGW 
ubiega się natomiast o wpis na 
Listę światowego dziedzictwa 
UNESCO, a konkretnie cho-
dzi o Historyczny kompleks 
wydobycia węgla kamiennego 
w Zabrzu (XVIII-XX w.). To 
wchodzące w skład Muzeum 
Górnictwa Węglowego sztol-
nia i kopalnia.  (laz)

JA
KU

B 
LA

ZA
R

KO
PA

LN
IA

 G
U

ID
O

eprasa.pl b4ae0724f8



GŁOSNr 8 (26.2.2026) R E K L A M A   5

eprasa.pl b4ae0724f8



GŁOS6 Z A G R O Ż E N I A   (26.2.2026) Nr 8

Alarmujące zgłoszenie o za-
brzańskim wypadku trafiło do 
służb ratowniczych 23 lutego 
o godz. 10.20. – Osobowy 
opel uderzył w drzewo tuż 
przed wiaduktem drogowym 
biegnącym pod drogą krajową 
numer 88. Poważne uszko-
dzenia pojazdu wskazują, że 
musiał on poruszać się z bar-
dzo dużą prędkością. Na razie 
trudno mówić o jakichkolwiek 
przyczynach i okolicznościach 
tego wypadku, będziemy to 
dopiero dokładnie wyjaśniać. 
Ze względu na poważny stan 
zdrowia kierowcy nie było 
możliwości nawet sprawdze-
nia stanu jego trzeźwości, 
w związku z czym pobrano 
krew do dalszych badań na 
obecność alkoholu czy środ-
ków odurzających – relacjo-
nuje Sebastian Bijok, rzecznik 
prasowy zabrzańskiej komen-
dy policji. 

W związku ze zdarzeniem, 
droga została na pewien 
czas całkowicie zablokowa-
na. W ratowaniu Zabrzanina 
i usuwaniu skutków wypad-
ku uczestniczyły trzy zastępy 
straży pożarnej. – Nieprzy-
tomnego kierowcę wydosta-
liśmy z rozbitego samochodu 
bez potrzeby użycia sprzętu 
hydraulicznego czy rozcinania 
wraku. Z uwagi na poważny 
stan zdrowia mężczyzny, zde-
cydowano o wezwaniu śmi-
głowca ratunkowego, którego 
lądowanie w prowizorycznie 
wyznaczonym miejscu też za-

bezpieczaliśmy. Cała akcja 
trwała do godz. 12.30 – in-
formuje z kolei Wojciech Stru-
gacz z komendy Państwowej 
Straży Pożarnej w Zabrzu. 

Policja chce bardzo dokład-
nie sprawdzić, co działo się 
z młodym kierowcą tuż przed 
wypadkiem. Bowiem według 
naszych nieoficjalnych ustaleń, 
w czasie samego zdarzenia jego 
bliscy akurat byli w komisaria-
cie policji zgłosić jego zaginię-
cie. To nasuwa kilka roboczych 
hipotez, które wymagają szcze-
gółowego zweryfikowania.

A jak doszło do wypadku 
z udziałem zabrzańskiego am-
bulansu w Tychach? Jak prze-
kazał nam Mateusz Drobek 
z tamtejszej komendy policji, 
do zdarzenia tego doszło 24 
lutego około godziny 6.18 na 
skrzyżowaniu ulic Mikołow-
skiej, Katowickiej i Oświęcim-
skiej. – Karetka pokonywała 
skrzyżowanie przy włączonym 
czerwonym świetle, jednakże 
jechała na sygnałach świetl-
nych i dźwiękowych. Zde-
rzyła się z fiatem pandą, któ-
ry wjechał na skrzyżowanie 
przy włączonym dla niego 
zielonym świetle. To jednak 
w żaden sposób nie rozstrzy-
ga o winie załogi karetki. Przy 
zdarzeniach z udziałem pojaz-
dów uprzywilejowanych nie-
zbędna jest bardzo szczegóło-
wa analiza sytuacji. Zapewne 
sprawa zakończy się dopiero 
w sądzie – wyjaśnia przedsta-
wiciel miejscowej policji. 

Z kolei z opisu zdarzenia 
zamieszczonego na lokalnym 
portalu służb ratowniczych 
Tychy 112 wynika, iż po zde-
rzeniu obu pojazdów karet-
ka uderzyła jeszcze w znaki 
i słup sygnalizacji świetlnej. 
Na miejscu pracował też po-
licyjny technik kryminalistyki, 
który zabezpieczał ślady oraz 
wykonywał pełną dokumen-
tację zajścia. Zdaniem porta-
lu, chwilę przed wypadkiem, 
pozostali kierowcy stojący 
na pasie ruchu ambulansu 
utworzyli tzw. korytarz życia, 
umożliwiając karetce sprawny 
przejazd. – Dwie osoby z fiata 
trafiły pod opiekę ratowników 
medycznych i zostały przewie-
zione do szpitala. Jedna z nich 
wymagała dłuższych badań 
z uwagi na obrażenia głowy, 
druga osoba została wypisana. 
Nikomu z rozbitej karetki nic 
się nie stało, także malutka 
dziewczynka trafiła do pla-
cówki przeznaczenia, po za-
braniu jej wezwaną na miejsce 
kolejną karetką – podsumo-
wuje przedstawiciel policji. 

Niestety, okazuje się, że choć 
takich nagłych i trudnych do 
przewidzenia zdarzeń jest 
wiele, to niektórzy kierowcy 
w zupełnie nieodpowiedzialny 

sposób sami prowokują nie-
bezpieczne zajścia, poddając 
się niepotrzebnym emocjom 
i robiąc sobie na złość np. przy 
dużych, autostradowych pręd-
kościach. Jedną z takich sytu-
acji nagrali swym nieoznako-
wanym radiowozem policjanci 
z komisariatu autostradowego 
w Gliwicach, na zabrzańskim 
fragmencie autostrady A4. Na 
odcinku pomiędzy Kończyca-
mi, a węzłem autostradowym 
w Gliwicach-Sośnicy skrajnie 
lewym pasem ruchu w kierun-
ku Gliwic poruszały się dwa 
samochody: osobowy infiniti 
oraz dostawczy opel. 

– Kierujący osobówką po-
mimo, że miał możliwość 
zjechania na środkowy, konty-
nuował jazdę skrajnie lewym 
pasem. Co więcej – mężczy-
zna bez wyraźnej przyczyny 
dopuszczał się gwałtowne-
go hamowania, aby celowo 
utrudnić ruch poruszającemu 
się za nim oplowi. Niestety 
kierujący oplem również nie 
potrafił wyzbyć się emocji za 
kierownicą i niebezpiecznie 
podjeżdżał „pod zderzak” oso-
bówki, nie zachowując wyma-
ganej przepisami na drogach 
szybkiego ruchu bezpiecznej 
odległości od poprzedzającego 

pojazdu. Co więcej, dokonany 
pomiar prędkości opla wyka-
zał, że porusza się on z pręd-
kością o 27 km/h wyższą, niż 
dopuszczają przepisy – opisuje 
całe zdarzenie Mateusz Mry-
chacz z zespołu prasowego 
śląskiej policji. 

Wszystkie te wyczyny za-
uważyli policjanci w nieozna-
kowanym radiowozie i zakoń-
czyli „wojnę podjazdową”. 
Jak się okazało, za kierow-
nicą infiniti siedział 63-letni 
mieszkaniec powiatu kolbu-
szowskiego. Gdy policjanci 
okazali mu nagranie z zaist-
niałą sytuacją ten stwierdził, 
że nie miał świadomości, do 
jak niebezpiecznej sytuacji 
dopuścił. Za utrudnianie i ta-
mowanie ruchu został uka-
rany mandatem w wysokości 
500 złotych oraz 8 punktami. 
Ponadto kontrola stanu tech-
nicznego pojazdu wykazała 
nieprawidłowości, za które 
mundurowi nałożyli kolej-
ny mandat w wysokości 100 
złotych. Natomiast kierujący 
oplem 30-letni mieszkaniec 
Piaseczna został ukarany 
czterema mandatami karnymi 
o łącznej sumie blisko tysiąca 
złotych. Zainkasował też 12 
punktów karnych.  (pej)

Ciężko rannego kierowcę zabrał śmigłowiec ratunkowy.  
Zabrzańska karetka na sygnale też nie dojechała do celu

Wypadek z noworodkiem
Mimo nastania względnie dobrych warunków pogo-

dowych i poprawy warunków na drogach, w ostatnich 
dniach doszło do dwóch poważnych zdarzeń z udzia-
łem pojazdów zarejestrowanych w naszym mieście. 
W ubiegły wtorek (24 lutego) ambulans neonatologicz-
ny Samodzielnego Publicznego Szpitala Klinicznego nr 
1 (Zabrze, ul. 3 Maja 13-15), przewożący na sygnale 
niemowlę w inkubatorze, uczestniczył w dość groźnie 
wyglądającym wypadku na jednym z głównych skrzyżo-
wań w Tychach. Dziewczynce i załodze karetki na szczę-
ście nic się nie stało, jednakże dwie osoby z drugiego 
samochodu trafiły do szpitala. O wiele poważniejszy 
w skutkach był wypadek drogowy, do którego doszło 
w poniedziałkowe przedpołudnie przy ul. Drzymały, czyli 
głównej drodze łączącej zabrzańskie Biskupice z osie-
dlem Młodego Górnika. Osobowy opel z impetem uderzył 
w drzewo. Po nieprzytomnego i ciężko rannego w głowę 
26-letniego kierowcę z Zabrza przyleciał śmigłowiec ra-
tunkowy. Przyczyny tego zdarzenia pozostają na razie 
zagadkowe, a sprawę wyjaśnia zabrzańska policja. 
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Śledczy nie ujawniają kon-
tekstu sprawy, ale wiadomo, 
że ofiara rozpoznała jednego 
z oprawców po głosie, a zgro-
madzony materiał dowodowy 
uprawdopodabnia wersję o tym, 
że – w ocenie śledczych – stróże 
prawa zamienili się w opraw-
ców czy może osoby uzurpujące 
sobie prawo do wymierzania 
sprawiedliwości na własną rękę.  

Na początku lutego, na stro-
nie internetowej piekarskiej 
policji ukazał się dość niepo-
kojący komunikat. „W związ-
ku z podejrzeniem naruszenia 
zasad etyki zawodowej poli-
cjanta, wynikającym z okolicz-
ności mogących wskazywać na 
popełnienie przestępstwa przez 
dwóch funkcjonariuszy z Pie-
kar Śląskich, komendant zaini-
cjował wszczęcie postępowania 
dyscyplinarnego względem tych 
osób. Postępowanie w tej spra-
wie prowadzi Prokuratura Rejo-
nowa Gliwice – Wschód, a czyn-
ności realizują policjanci z Biura 
Spraw Wewnętrznych Policji. 
W zależności od ustaleń pro-
kuratorskiego śledztwa zostaną 
niezwłocznie podjęte dalsze, 
zdecydowane działania prze-
widziane przepisami prawa.� 
Analogiczny komunikat pojawił 
się też na stronie tarnogórskiej 
policji o dwóch kolejnych funk-
cjonariuszach w dokładnie tej 
samej sprawie. 

Wyprowadzony  
z komendy

Po pewnym czasie ustaliliśmy, 
że w sprawie chodzi o tytułowe-
go Szeryfa na osiedlu, z naszego 
artykułu śledczego z paździer-
nika 2024 roku. Dziennikarskie 
typowania w pełni się potwier-
dziły. – Policjanci ci faktycznie 
zostali zatrzymani w miejscu 
pracy. Całej czwórce przedsta-
wiono zarzut z artykułu 158 
kodeksu karnego, czyli udziału 
w pobiciu. Także ten konkret-
ny funkcjonariusz nie został 
tymczasowo aresztowany, lecz 
wyszedł na wolność po wpła-

ceniu poręczenia majątkowego. 
Prokurator zdecydował nadto 
o wydaniu wobec podejrzanych 
środka zapobiegawczego w po-
staci zakazu wykonywania za-
wodu policjanta – potwierdza 
w rozmowie z naszą redakcją 
Katarzyna Preidl, szefowa Pro-
kuratury Rejonowej Gliwice–
Wschód. To właśnie tej jedno-
stce powierzono prowadzenie 
śledztwa w tej sprawie. 

Jak się okazuje, szefowa pro-
kuratury nie wiedziała o tym, iż 
ten konkretny funkcjonariusz 
ma na swym koncie rozstrzy-
ganie ulicznej sprzeczki przy 
pomocy broni służbowej i to 
w czasie prywatnym poza służ-
bowym rewirem. To oczywiście 
nie ma wprost znaczenia dla 
najnowszej historii, może być 
jednak ważną poszlaką wskazu-
jącą, iż człowiek ów może mieć 
skłonności do nadużywania 
władzy i prawa. O ile jednak 
wcześniej mógł twierdzić, że na 
os. Helenka się tylko bronił, to 
zaatakowanie człowieka w ko-
miniarce trudno uznać za stanie 
na straży prawa w przypadko-
wej sytuacji. O ile oczywiście 
udział w przestępstwie final-
nie zostanie mu udowodniony 
przed sądem… 

– Nie spodziewałam się, że 
do tego policjanta karma tak 
szybko wróci. Mąż nigdy nie 
miał żadnych zatargów z pra-
wem i nikogo nigdy nie napadł. 
Teraz broniąc go w sądzie i pró-
bując dochodzić sprawiedliwo-
ści, zmuszeni jesteśmy ponosić 
duże wydatki na obsługę praw-
ną męża. Wszystko to odbiło 
się też na jego zdrowiu – mówi 
Sylwia Żabińska, żona pana 
Artura. Jak podkreśla, niezależ-
nie od procesu przeciwko mał-
żonkowi, on sam przy pomocy 
mecenasa Pawła Matyi – zna-
nego obrońcy wyciągających 
z więzień niewinnie skazanych 
– oskarża przed sądem karnym 
owego policjanta za przekro-
czenie uprawnień. Jest to tzw. 
subsydiarny akt oskarżenia. To 

szczególny środek prawny, po-
zwalający pokrzywdzonemu 
samodzielnie wnieść oskarżenie 
do sądu, jeśli prokurator dwu-
krotnie umorzył postępowanie.

Szeryf na osiedlu

Przypomnijmy, iż był kwie-
cień 2024 roku, gdy w Zabrzu-
-Helence, w biały dzień, tuż 
przy dużym bloku mieszkal-
nym, policjant pionu krymi-
nalnego komendy w Piekarach 
Śląskich z siedmioletnim sta-
żem, dwukrotnie strzelił z broni 
służbowej w kierunku „napast-
nika”. A wszystko to w bliskiej 
odległości od oniemiałej mał-
żonki Zabrzanina i ich matki. 
Policjant przebywał tam pry-
watnie u znajomej.

GŁOS jako pierwszy na Ślą-
sku ujawnił tę historię w paź-
dzierniku 2024 roku. Jak się 
bowiem okazało, Prokuratura 
Rejonowa w Zabrzu umorzyła 
śledztwo w sprawie zachowania 
policjanta i uznała, że strzelał 
legalnie. Z kolei w postępowa-
niu służbowym funkcjonariusz 
otrzymał tylko upomnienie. 
Gdy zdumiony takim obrotem 
sprawy Żabinski odwołał się do 
sądu od umorzenia śledztwa, na 
wyraźne polecenie prokuratora 
to jemu przedstawiono dwa za-
rzuty karne. Grozi mu teraz do 
3 lat więzienia.

Jak relacjonowaliśmy w arty-
kule Szeryf na osiedlu,  Żabiń-
scy odwozili właśnie matkę do 
pobliskiego domu z rodzinnej 
imprezy, na której Artur wypił 
kilka kieliszków. Dlatego za kie-
rownicą ich dostawczego samo-
chodu usiadła jego małżonka. 
Jak wspominają małżonkowie, 
po zatrzymaniu się przed blo-
kiem przy ul. Harcerskiej 25, 
nagle usłyszeli i poczuli silne 
uderzenie w tylną część nacze-
py ich wozu. Jest blaszana, więc 
odgłos się niósł. 

– Zobaczyliśmy stojącego nie-
opodal nas dość masywnie zbu-
dowanego mężczyznę, z króciut-
ką przystrzyżonymi włosami. 

Byliśmy przekonani, że to jakiś 
chuligan szukający zaczepki. 
Zwłaszcza, że nie zajechaliśmy 
mu wprost drogi i nie złama-
liśmy żadnego przepisu ruchu 
drogowego. Mąż więc się zde-
nerwował i wyskoczył do niego 
z samochodu. Przed oddaniem 
strzałów mężczyzna ten w żaden 
sposób nie sygnalizował nam, 
że jest policjantem. Przecież 
nikt przy zdrowych zmysłach 
nie rzuci się na funkcjonariusza 
– podkreśla Sylwia Żabińska. – 
Wracaliśmy i owszem z imprezy 
urodzinowej, ale nie z libacji. 
Jesteśmy normalną rodziną, 
nie patologiczną. Była sobota 
zaczynająca majowy weekend, 
to chyba mieliśmy prawo do 
rodzinnego biesiadowania. Mąż 
zresztą był w normalnym logicz-
nym kontakcie, późniejsze ba-
danie wykazało, że wydmuchał 
jeden promil – dodaje kobieta. 

– Ale to ze mnie prokuratura 
próbuje zrobić bandytę. Wpa-
dam w nerwicę, po nocach nie 
śpię, mam problemy ze skupie-
niem się w pracy, bo jestem jak 
samotna żaglówka zderzająca 
się ze ścianą bezdusznego apa-
ratu władzy i całą jego mocą. 
Przecież ten człowiek nie po-
kazał blachy, nie przedstawił 
się stopniem, tylko wyciągnął 
telefon komórkowy i zaczął 
mnie ostentacyjnie nagrywać. 
Zdenerwowałem się więc jego 
tupetem i wywiązała się zwykła 
uliczna sprzeczka. Nagle on wy-
ciąga zza paska broń i zaczyna 
strzelać trzymając lufę na wyso-
kości mojej głowy – relacjono-
wał w rozmowie z GŁOSem 
Artur Żabiński. – Ponieważ sta-
łem bardzo blisko niego, a nie 
odniosłem ran, utwierdziłem 
się w przekonaniu, iż mam do 
czynienia z jakimś osiedlowym 
chuliganem z bronią hukową. 
Mimo ogłuszenia, ruszyłem za 
nim by go zatrzymać i przeka-
zać w ręce policji. Doszło do 
szarpaniny, w wyniku której 
on miał rozszarpaną koszulę, 
a ja zakrwawioną twarz. Do-

piero po wszystkim powiedział 
otwartym tekstem, że teraz 
mamy przewalone, bo to on 
jest policją i zobaczymy co się 
będzie działo.

Warto też zauważyć, że 
wbrew zasadom użycia bro-
ni, policjant nie sięgnął po 
nią jako ostateczne narzędzie 
przymusu bezpośredniego, 
lecz pierwszego wyboru. Po-
winien bowiem był najpierw 
próbować obezwładnić „na-
pastnika” siłą fizyczną i swą 
sprawnością. Cywil zaś nie 
miał przy sobie żadnego nie-
bezpiecznego narzędzia, lecz 
wyłącznie zaciśnięte w ner-
wach pięści. Zresztą nawet 
z postury nie wygląda jak 
uliczny bandzior. Z kolei 
sam policjant konsekwentnie 
twierdzi, że bronił się przed 
agresywnym człowiekiem, 
który go zaatakował. Twierdzi 
też, że informował zawczasu, 
iż jest funkcjonariuszem. 

Zdaniem mecenasa Paw-
ła Matyi, nie ma większego 
znaczenia dla sprawy czy po-
licjant się przedstawił przed 
oddaniem strzałów czy nie. 
Zresztą to właśnie po użyciu 
broni – a nie przed – doszło 
do szarpaniny pomiędzy męż-
czyznami, które zaowocowa-
ło oskarżeniem Żabińskiego 
przez prokuraturę zabrzańską. 
„W tych warunkach kluczowe 
znaczenie w niniejszej sprawie 
ma odpowiedź na pytanie, czy 
policjant, ale nie pełniący tego 
dnia służby, był uprawniony 
do użycia broni palnej w opi-
sanych przez świadków okolicz-
nościach, a jeśli tak, to czy mógł 
jej użyć w sposób opisywany 
przez świadków. Analiza stanu 
faktycznego i przepisów regu-
lujących dopuszczalność użycia 
broni palnej prowadzi do wnio-
sku, że w sprawie nie zaktuali-
zowały się przesłanki do użycia 
broni palnej, co nierozerwalnie 
prowadzi do kolejnego wniosku 
o przekroczeniu przez funkcjo-
nariusza uprawnień. Sam spo-
sób użycia broni palnej rysujący 
się na bazie zeznań świadków 
tj. oddanie strzałów w kierunku 
ludzi prowadzi zaś do wniosku, 
że naraził on Artura Żabińskie-
go, Sylwię Żabińską i Krystynę 
Żabińską na utratę zdrowia 
bądź życia” – napisał mecenas 
w akcie oskarżenia przeciw-
ko policjantowi.

Zdaniem mec. Matyi kluczo-
we dla oceny całej sytuacji jest 
to, iż policjant używając broni 
palnej, nie odpierał żadne-
go zamachu na jego życie czy 
zdrowie. Żabiński nie był bo-
wiem w żaden sposób uzbro-
jony i nie atakował. – Jedynie 
szedł w jego kierunku nie go-
dząc się na nagrywanie go tele-
fonem komórkowym – podsu-
mowuje adwokat.  (kiro)

Wśród podejrzanych funkcjonariuszy jest i ten, który na Helence 
strzelał w kierunku przechodnia, bo się z nim pokłócił

Policjant w kajdankach
To może być – choć niejako przy okazji – zwrot i prze-

łom w ciągnącej się od dwóch lat sprawie zwykłej osie-
dlowej sprzeczki, która zakończyła się oddaniem strza-
łów ostrą amunicją przez nieumundurowanego policjanta 
poza służbą. Wtedy prokuratura umorzyła postępowanie 
uznając, iż funkcjonariusz nie naruszył prawa karnego, 
choć użył broni w biały dzień przed blokiem mieszkalnym 
na osiedlu Helenka. Za to poważne problemy prawne 
ciągną się od tego czasu za Arturem Żabińskim, właści-
cielem miejscowego sklepiku osiedlowego, który zupeł-
nie przypadkowo „podpadł” owemu gliniarzowi i sam 
odpowiada przed sądem za grożenie policjantowi i naru-
szenie jego nietykalności. Ostatnio jednak nieoczekiwa-
nie się okazało, że dokładnie ten sam funkcjonariusz… 
został zatrzymany i wyprowadzony w kajdankach z ko-
mendy policji w Piekarach Śląskich, gdzie pracuje na 
co dzień. Zdaniem gliwickiej prokuratury i biura spraw 
wewnętrznych, policjant ten z trójką kolegów ze służby 
i w kominiarkach (także w czasie wolnym) – niczym po-
spolici bandyci mieli wyciągnąć z mieszkania pewnego 
mężczyznę i dotkliwie go poturbować. KM
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Perła zabrzańskiej archi-
tektury, modernistyczny 
Hotel Admiralspalast, od-
zyskuje blask. Umowa na 
jego gruntowny remont za 
prawie 53 miliony złotych 
podpisana została pod ko-
niec sierpnia 2023 roku 
z firmą Warbud, a więc 
jeszcze za prezydentury 
Małgorzaty Mańki-Szulik. 
Od tamtego czasu skom-
plikowane prace przebie-
gają planowo i mają za-
kończyć się na przełomie 
tego i przyszłego roku. 

W podziemiu wykonano 
wszystkie przyłącza mediów. 
Budynek ma już zasilanie 
w ciepło z Zabrzańskiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej wraz z wymienni-
kiem. Zamontowano zbiornik 
przeciwpożarowy o pojemno-
ści 50 metrów sześciennych 
z pompownią. W większości 
pomieszczeń położono tynki 
i wylano posadzki. Z kolei 
na wyższych kondygnacjach 
montowane są instalacje we-
wnętrzne oraz postępują pra-
ce rozbiórkowe. Wykonano 
szyb windowy w technologii 
żelbetowej, gotowe są rów-
nież stropy na ostatniej kon-
dygnacji. Obecnie prowadzo-
ne są prace murarskie oraz 
montaż konstrukcji stalowej 
ścian i dachu nad najwyższym 
poziomem (patrz zdjęcie 
u góry). Równolegle trwają 
roboty elewacyjne. 

Zaznaczmy, że tradycyjna 
poprzedzająca prace budow-
lane inwentaryzacja nie oka-
zała się wystarczająca. Wy-
kazano liczne rozbieżności 
między istniejącą dokumen-
tacją, a stanem faktycznym. 
Z tego powodu Bimsmart 
wykonał laserowe trójwymia-
rowe skanowanie obiektu. 
Technika 3D wykazała szereg 
rozbieżności wymiarowych 
dochodzących czasem do 20 
centymetrów, ale pozwoliła 
także na wykonanie szcze-
gółowej mapy i wizualiza-
cji obiektu oraz stanu jego 
poszczególnych elementów, 
takich jak zarysowania mu-
rów i stropu, zagrzybienie 
i zawilgocenie stropów, wy-
brzuszenia ścian, a nawet 
korozję schodów. Dzięki tej 
współczesnej technice odkry-
to wcześnie wiele – powsta-
łych na przestrzeni stu lat – 
niespodzianek, które czyhały 
na budowlańców.

Hotel Admiralspalast po-
wstał w latach 1924-1928, 
jako budynek narożny w stylu 
modernistycznym z elemen-
tami sztuki art deco według 
projektu Richarda Bielen-
berga i Josefa Mosera z Ber-
lina. Nazywany był zabrzań-
skim drapaczem chmur, bo 

wyglądem nawiązywał do 
amerykańskich wieżowców. 
Pierwotnie na parterze mie-
ściła się piwiarnia, następnie 
otwarto tam kawiarnię i re-
staurację z salą balową na pół 
tysiąca osób. Na dachu funk-
cjonował tzw. ogród amery-
kański z kręgiem tanecznym 
i kawiarnią dla 300 klientów 
(patrz ilustracja archiwalna). 
Część noclegowa obejmowa-
ła 48 pokoi. Obiekt wieńczy 
sporych rozmiarów kopuła.

W PRL-u występował pod 
wieloma nazwami, takimi jak 
Prezydent, Przodownik czy 

Monopol. Zmieniał się też 
sam budynek, który wielo-
krotnie był modernizowany 
i przerabiany. Ewolucji do-
znawało też jego przeznacze-
nie, ostatnio był w nim nawet 
bank. Przepiękna budowla 
jednak generalnie niszczała 
i w końcu opustoszała. Wo-
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Usług Turystycznych w Ka-
towicach, po nowym otynko-
waniu obiektu, przez lata bez-
skutecznie szukało na niego 
kupca. Wreszcie w 2022 roku 
za 3,5 miliona złotych hotel 
pozyskała gmina, aby zabytek 
wykorzystać do snucia po-
stindustrialnej historii miasta. 

Ponieważ kompleksowy re-
mont „Admirała” przebiega 
pod okiem konserwatora za-

bytków zdecydowana więk-
szość cennych szczegółów zo-
stanie zachowana. Podziwiać 
będziemy mogli m.in. win-
dę (na zdjęciu wykonanym 
w opisanej wcześniej technice 
3-wymiarowej), która na po-
wrót zostanie uruchomiona. 
– Mamy do czynienia z zabyt-
kiem, który wymaga szczegól-
nej troski i wręcz pietyzmu, 
by przywrócić go do dawnej 
świetności – tłumaczy Tomasz 
Konior, autor planu jego mo-
dernizacji, znany i ceniony 
architekt, twórca siedziby 
Narodowej Orkiestry Sym-

fonicznej Polskiego Radia 
w Katowicach. – Nie ma nic 
cenniejszego niż to, że zabytek 
żyje i wypełnia się nowymi 
funkcjami i ludźmi, że staje 
się częścią tętniącego życiem 
miasta. 

Budynek będzie miał sie-
dem kondygnacji nadziem-
nych i jedną podziemną. 
Łączna powierzchnia użyt-
kowa wyniesie 2.519,60 
metrów kwadratowych. 
W podziemiu zaprojektowa-
no pomieszczenia technicz-
ne, a także zaplecze socjal-
ne. Na parterze usytuowane 

będzie bistro. Kondygnacje 
od pierwszej do czwartej wy-
pełnią powierzchnie biurowe 
i przestrzenie wystawien-
nicze. Znajdzie się tu także 
kolejny lokal gastronomicz-
ny oraz sale multimedialne. 
Powstaną tam przestrzenie 
warsztatowe i konferencyjne. 
W narożniku budynku zapla-
nowano dwukondygnacyjną 
salę konferencyjno-wysta-
wienniczą. Na kondygnacji 
piątej będzie dziewięć pokoi 
pracy i wypoczynku pod wy-
najem (to oferta skierowana 
m.in. do gości odwiedza-
jących miasto). Najwyższa 
część zostanie przeznaczona 
na gastronomię. Powstaną 
dwie sale restauracyjne, kuch-
nia pomocnicza oraz dwa ta-
rasy widokowe. A pod słynną 
kopułą urządzona zostanie 
sala bankietowa.

W ubiegłym tygodniu 
w ratuszu doszło do spotka-
nia władz Zabrza z budowlań-
cami i Tomaszem Koniorem. 
Rozmawiano o wykorzystaniu 
poszczególnych nowych po-
mieszczeń  hotelu, ich stałym 
wyposażeniu oraz multime-
diach, posiłkując się projekta-
mi i przekrojami oraz zdjęciami 
i wizualizacjami remontowa-
nego obiektu. Podkreślono, że 
remont idzie sprawnie! 

JAKUB LAZAR

Remont przebiega zgodnie z planem. Odnawiany obiekt 
jest już nawet włączony do sieci centralnego ogrzewania!  

Admiralspalast po nowemu
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Pomysł na stworzenie zespo-
łu powstał w dość niespodzie-
wanym momencie. Rudzianin 
Marcin Roszak – lider i zało-
życiel grupy, nauczyciel języka 
angielskiego, doskonale posłu-
gujący się także gwarą, który 
muzykę i teksty pisze od lat 
– będąc na urlopie zapragnął 
stworzyć projekt muzyczno-
-rewiowy, oparty na muzyce, 
na której się wychował, czyli 
rocku i popie lat 80. i 90., ale 
właśnie z tekstami śląskimi. 
Skomponował więc muzykę 
i przygotował teksty, po czym 
zebrał grupę zawodowych mu-

zyków, których poznał podczas 
różnych występów – i tak po-
wstał band. Już pierwszy singiel 
Jo by Cie broł miał zaskakująco 
wiele wyświetleń na youtubie. 
Piosenka przez wiele tygodni 
utrzymywała się także na szczy-
cie muzycznych list Radia Pie-
kary oraz Telewizji Regional-
nej TVT.

W skład Roszak Show wcho-
dzi ośmiu muzyków, przy czym 
niemal wszyscy to absolwenci 
akademii muzycznych w Ka-
towicach, Krakowie i Wrocła-
wiu. Artyści grający w rożnych 
składach – od muzyki popowej 
poprzez rock do jazzu a nawet 
klasyki współczesnej – dosko-
nale odnaleźli się w „zaba-
wowym” śląskim rockowym 
folklorze. To, że doskonale się 
bawią świadczą ich dokona-
nia, czy nawet muzyczne żarty, 
jak ostatnio koncert na dachu 
pchanego do tankszteli auta, 
w którym zabrakło im benzyny. 
Jaki dowcipny teledysk skręcili 
w zabytkowej kuchni muzeum? 
To czy wyszła im „nudelzupa” 
z pięciolinii ma się okazać w in-
ternecie lada dzień...  (jl) 
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Pod koniec lutego na 
deski Nowego powraca 
bajka dla dorosłych o za-
pominalskim królu autor-
stwa małżeństwa Pawła 
i Katarzyny Dworaków. 
Pod koniec marca zaś za-
planowano tam premierę 
typowej bajki dla dzieci 
braci Jakuba i Wilhelma 
Grimmów. Obydwie sztu-
ki opowiadają o władzy, 
pieniądzach i społecznych 
uzależnieniach, niemniej 
w bardzo różny sposób. 

Opowieść o królu, który za-
pomniał, że jest królem (na 
zdjęciu) miała swoją zabrzań-
ską premierę 11 października 
ubiegłego roku. To zapis wę-
drówki tytułowego władcy (i 
jego sługi) do „lekarza”, ma-
jącego przywrócić mu pamięć. 
Ten bowiem zapomniał i nadal 
zapomina, nawet tego, kim jest. 
Spotyka rycerzy, rewolucjoni-
stów, sieroty, artystów i dzi-
waków. To sprawia, że padają 
pytania, kto kim jest naprawdę 
i jakimi kieruje się pobudkami, 
gdy dochodzi się do władzy i ją 
sprawuje, co wynika dla rzą-
dzących z zależności społecz-
nych... Sztuka ma niezwykle 
tempo. Co chwilę „atakowani” 
jesteśmy nowym zdarzeniem, 
sytuacją, gagiem czy grą słów 

i zderzeniem zaskakujących 
postaci. Napięcie jednak mimo 
wielkiej dawki humoru i żartu 
stale rośnie. Od podniesienia 
kurtyny aż do jej opuszczenia. 

Wielkim atutem przedsta-
wienia jest muzyka Marcina 
Partyki, a więc kompozytora, 
pianisty, szefa wielu spektakli 
muzycznych. Głównie stworzył 
piosenki sytuujące się między 
kabaretem a musicalem. Kilka 

z nich mogłoby być osobnymi 
hitami, tworzą jednak wyrazo-
wo i dźwiękowo całość. Nie-
zwykle ciekawe są kostiumy 
Nikoli Łady oraz charakte-
ryzacja. Postacie niby z bajek 
dla dzieci są wrzucone w świat 
paryskiej bohemy z ubiegłego 
wieku. Świetne są powiązania 
królewskich szat przedszkol-
nego balu przebierańców z ma-
kijażem i bieliźnianymi atry-

butami nocnych klubów, albo 
szat strażników z tajniakami 
czy bluzy zwykłego sługi z ko-
micznymi szelkami. Ów sługa 
to zresztą niezwykle ważna (a 
może i najważniejsza?) postać! 
Gra go rewelacyjnie Jakub 
Piwowarczyk, znany choćby 
z doskonałej roli w dramacie 
Słowa na piasku. 

Komedia ta pokazywana bę-
dzie 27 lutego i 1 marca o godz. 

18, zaś 27 marca o godz. 18 
premierę będzie miała kla-
syczna Złota rybka w reżyserii 
Adama Biernackiego (i potem 
pokazywana będzie kilkukrot-
nie na początku kwietnia). To 
zabawne i mądre przedstawie-
nie będzie rozmową z mło-
dym widzem o tym, jaką siłę 
mają marzenia. Co naprawdę 
znaczy słowo „chcę” i gdzie 
są granice naszych roszczeń 
i zachłanności. Bajka stara się 
odpowiedzieć na pytanie, czy 
jest jeszcze we współczesnym 
świecie szansa na prawdziwą 
radość z rzeczy, za którymi nie 
kryją się materialne i „mod-
ne” wartości? Co jest ważniej-
sze: miłość, przyjaźń, dobro 
czy szybki zysk, blichtr i im-
ponowanie za wszelką cenę? 
Podążając tropami baśni braci 
Grimm, przyjrzymy się temu, 
jak rodzą się marzenia, potrze-
by i zachcianki i co dzieje się, 
kiedy nie potrafimy postawić 
sobie granicy. I że nie wszystko 
złoto, co się świeci a władza 
nie jest dla spełniana własnych 
zachcianek.  (jak) 

Przełomowe zabrzańskie miesiące w repertuarze Teatru Nowego 

Bajki dla każdego 

Młodzieżowy Teatr Nie-

otykietkowani, działający 
pod kierunkiem Małgorza-

ty Baryły w Ognisku Pracy 
Pozaszkolnej nr 3 w zabyt-
kowej wieży ciśnień (Za-

brze, ul. Zamoyskiego 2), 
przygotował kolejną pre-

mierę. Spektakl nie docze-

kał się oficjalnego pokazu, 
ale i tak zakwalifikował się 
– z innym przedstawieniem 
– do przeglądu Piąta Gar-
deroba. 

Premiera Romea i Julię... 
udajemy – według drama-

tu Artura Pałygi – miała się 
odbyć 9 lutego. Te plany 
pokrzyżowała choroba akto-
rów, wszystkie pokazy prze-
niesione zostały na marzec. 
Przedstawienie promowane 
jest jako „patchworkowa 
narzuta, którą widz może 
się okryć, lecz coś pod nią 
jednak uwiera”. W opisie 
spektaklu Katarzyny Weber 
Radzimskiej, który zapre-
zentowany został pierwotnie 
w formie czytanej podczas 
festiwalu dramaturgii współ-
czesnej Rzeczywistości przed-
stawionej w Zabrzu w 2025 

roku, czytamy także: Świat 
przedstawiony jest światem 
tu i teraz, lecz czytany przez 
młodzież wybrzmiewa bar-
dziej, każe zadać sobie pyta-
nia: kim jesteśmy dla siebie 
nawzajem? Kogo udajemy? 
Po co udajemy? Czy żyjemy 
tu, czy w świecie na ekranie? 
Młodzi aktorzy poruszają 
wiele kwestii związanych 
z miłością: kochanków, ro-
dzicielską, do siebie, fizycz-
ną, platoniczną, stereoty-
pową. Dotykają trudnych 
tematów braku zrozumienia, 
hejtu, niezrozumienia przez 
innych, a czasami i braku 
zrozumienia samych siebie. 
Czy udają na scenie? Czy 
udają w życiu? 

Tymczasem pomiędzy 13 
a 15 marca, Nieoetykietkowa-
ni, wystąpią na festiwalu-kon-
kursie Piąta Garderoba w Kro-
toszynie organizowanym przez 
Teatr Verum. Na imprezę 
wpłynęło 30 zgłoszeń, wy-
brano osiem najciekawszych 
produkcji z całego kraju z ma-
łych i dużych miast. Zabrzanie 
pokażą się w spektaklu Kobie-
ta i życie opartym na tekście 
Maliny Prześlugi. To historia 
o kobietach, mężczyznach, wy-
chowanych pod dobrą, polską, 
żelazną ręką. Swą premierę 
miał już dwa lata temu.  (laz)  

Nieoetykietkowani, mimo zdrowotnych 
zawirowań, jadą na teatralny konkurs 

Nie Julia, ale Kobieta
W muzeum nakręcono teledysk 
Zupa z muzyki i gwary 

W rudzkim Muzeum Miejskim często gości muzyka. 
Zazwyczaj klasyczna, a w okresie noworocznym kar-
nawałowa. Niedawno na koncercie królowały tam hity 
operowe i musicalowe w wykonaniu sopranistki Eweliny 
Sobczyk i barytonu Andrzeja Smogóra. Na początku lu-
tego w murach placówki gościli zaś muzycy z zupełnie 
innej bajki i w dodatku mieli ze sobą kamery – Roszak 
Show kręcił na tle  śląskich eksponatów teledysk. Nic 
dziwnego bo to grupa grająca muzykę ze śląskimi tek-
stami, ale w profesjonalny, acz wesoły sposób.   
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Komedia Goło i wesoło 
Stephena Sinclaire�a i Antho-
ny�ego McCartena zawojo-
wała już cały świat. Nie scho-
dzi z afisza od prapremiery 
w Mercury Theatre w Auc-
kland w Nowej Zelandii, któ-
ra wydarzyła się w 1987 roku. 
W Polsce spektakl wyprodu-
kował Teatr Gudejko, odpo-
wiedzialny za takie hity jak 
Berek, czyli upiór w moherze, 
Nerwica natręctw czy Między 
łóżkami. W polskiej wersji to 
historia kilku bezrobotnych 
z Tomaszowa Mazowieckie-
go, którzy wpadają na pomysł, 
by założyć grupę striptizerów. 
Jako Napalone Nosorożce 
planują zrealizować marzenie 
o wielkiej karierze, która prze-
rwałaby pasmo życiowych po-
rażek. Będziemy towarzyszyć 
im w tym zuchwałym przed-

sięwzięciu, obserwując, jak 
pobierają pierwsze, nieudolne 
lekcje tańca, starają się o wy-
stęp w klubie Eden (jedynym 
w mieście) czy wreszcie – po 
wielu godzinach ćwiczeń – 
dają swój premierowy, nieza-
pomniany występ. 

W Zabrzu w Domu Mu-
zyki i Tańca spektakl po-
kazywany będzie w sobotę 
7 marca aż dwukrotnie: 
o godz. 15.30 i 19. Na 
wesoły wieczór – przed 
Dniem Kobiet – jak zna-
lazł!  (jak)

Będzie wesoło
ü         TEGO NIE MOŻESZ PRZEGAPIĆ 

TEATR NOWY
Zabrze, pl. Teatralny 1
tel. 32 271-32-56, 
          32 271-54-93

28 lutego i 1 marca (godz. 
18) – Paweł Dworak i Kata-
rzyna Dworak O królu... który 
zapomniał... (bajka dla doro-
słych – więcej na str. 9); 

ù 2 marca (godz. 17) – 
Spotkania mozaikowe Głosy 
Kultury: rozmowa ze Zbignie-
wem Zamachowskim. Ten ak-
tor filmowy i teatralny, autor 
muzyki i tekstów piosenek, 
a także lektor, ukończył li-
ceum ekonomiczne w rodzin-
nych Brzezinach oraz szkołę 
muzyczną w klasie fortepia-
nu, a potem studia aktorskie 
w Łodzi. Współpracował 
z takimi stołecznymi placów-
kami jak: Scena Prezentacje, 
Rampa, Teatr Dramatyczny, 
Ateneum im. Stefana Jaracza, 
Syrena, Teatr na Woli im. Ta-
deusza Łomnickiego, Polo-
nia, Roma, a także z Teatrem 
Polskiego Radia i Teatrem 
Telewizji. Od 1997 roku jest 
związany z Teatrem Naro-
dowym, obecnie możemy go 
podziwiać również na scenie 
Och-Teatru i Teatru Polskiego 
w Warszawie. Jest laureatem 
wielu nagród m.in.: im. Wy-
spiańskiego (za osiągnięcia 
aktorskie w teatrze, filmie 
i na estradzie), im. Bardiniego 
na Przeglądzie Piosenki Ak-
torskiej we Wrocławiu oraz 
wielu innych za indywidualne 
role w filmach i spektaklach. 
Szerszej publiczności znany 
jest  z takich filmów jak Wiel-
ka Majówka, Trzy kolory: 
Niebieski, Trzy kolory: Bia-
ły, Zawrócony, Zmróż oczy, 
Wiedźmin, Pitbull. Ostatni 
pies, czy Zieja. Od wielu lat 
odwiedza sceny muzyczne 
w całej Polsce, gdzie koncer-
tuje i... dyskutuje z publiczno-
ścią; 4-6 marca (godz. 9 i 11) 
– Adam Mickiewicz Dziady 
cz. II; 7-8 marca (godz. 18) – 
Norm Foster Historie łóżkowe 
(komedia). Para 50-latków, by 
zdobyć pieniądze na studia 
swojego ukochanego dziecka, 
zgadza się uprawiać miłość 
na antenie radiowej. W ko-
lejnych scenach pojawiają się: 
włamywacze (zawodowiec 
i amator, z zawodu księgo-
wy), starzejący się gwiazdor 
rocka i jego młodociana fanka 
(pragnąca przeżyć z nim ten 
pierwszy raz), szef klubu noc-
nego, który musi zwolnić nie-
udolną striptizerkę (z ręką na 
temblaku), taksówkarka (bez 
zmysłu orientacji w terenie)… 
Szereg barwnych i różnorod-
nych postaci, które poszukują 
akceptacji i miłości.

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA
Filia nr 2
Zabrze, ul. Bytomska 28
tel. 32 274-59-22

 WYSTAWA: grafiki rumuń-
skich artystów inspirowanych 
Konstantym Brancusim, rzeź-
biarzem z Rumunii działają-
cym we Francji (akcja orga-
nizowana jest w tym samym 
czasie w 21 krajach na całym 
świecie, a zabrzańskiej wysta-
wie towarzyszą prace człon-
ków klubu Obsydian).    

DOM MUZYKI i TAŃCA
Zabrze, ul. de Gaulle’a 17
tel. 32 271-56-41

1 marca (godz. 16) – Dzień 
Kobiet z telewizją TV Silesia 
i Radiem Silesia: Andrzej Cier-
niewski, Damian Holecki, Pa-
weł Gołecki, Krzysztof Pietrek, 
Grzegorz Poloczek, Mateusz 
Szymczyk, Toby z Monachium; 

ù 6 marca (godz. 19) 
– Varius Manx i Kasia Stan-
kiewicz 90/35. Ten wieczór 
to nie tylko kontynuacja nie-
zwykle udanych koncertów 
90. – to się nie powtórzy!, ale 
również świętowanie 35-le-
cia działalności łódzkiego ze-
społu, legendy polskiej sceny 
muzycznej. Varius Manx to 
ekipa, bez której polska sce-
na muzyczna nie byłaby taka 
sama. Od lat 90. nieustannie 
zachwyca swoimi hitami, ta-
kimi jak Orła cień, Piosenka 
księżycowa, Ruchome piaski 
czy Zamigotał świat. Zabrzań-
ski koncert to wyjątkowa oka-
zja, aby na żywo doświadczyć 
wielkich hitów w nowym, od-
świeżonym brzmieniu; 7 mar-
ca (godz. 15.30 i 19) – Goło 
i wesoło (szerzej o spektaklu 
w rubryce Tego nie możesz 
przegapić)  

MOK GUIDO
Zabrze, ul. 3 Maja 91a
tel. 32 278-08-02

ù 5 marca (godz. 19) � 
Skolim (piosenkarz i aktor 
telewizyjny nazywany królem 
latino, ze starymi i nowymi 
przebojami). 

WYSTAWA: grafiki wycho-
wanków klubu Pastel ZSM.

PARK IM. POWSTAŃCÓW 
ŚLĄSKICH
Zabrze, ul. Matejki 

1 marca (godz. 12) � Bieg 
Tropem Wilczym (zawody 
sportowe organizowane ku 
pamięci Żołnierzy Wyklę-
tych). 

SZYB MACIEJ
Zabrze, ul. Srebrna 6
tel. 32 276-17-76

28 lutego (godz. 17) – 
otwarcie wystawy fotografii 
Adama Łakomego Między 
węglem (spotkanie autorskie 
z twórcą – 5 marca, godz. 18); 
1 marca (godz. 18) – Bartło-
miej Kurowski (koncert muzy-
ki patriotycznej). 

WYSTAWA: Moja twór-
czość – moja droga. Prace Mo-
niki Spyry.

Możliwość zwiedzania (ko-
nieczność rezerwacji miejsc) 
m.in. wieży i przyległych 
pogórniczych obiektów. Na 
miejscu działają postindu-
strialne restauracja i bistro. 

CK WIATRAK
Zabrze, ul. Wolności 395
tel. 32 458-70-89

27 lutego (godz. 19.30) –  
Scream Inc. (jeden z najlepszych 
tribute bandów Metalliki); 

ù 28 lutego (godz. 19) 
– Kobranocka (na zdjęciu), 
Sztywny Pal Azji, Róże Euro-
py; 6 marca (godz. 20) – Peja 
Slums Attack.     

RATUSZ MIEJSKI 
Zabrze, ul Religi 1
tel. 32 373-33-70

27 lutego (godz. 14 
i 16) – Spacer z historią w tle 
(zwiedzanie ratusza z prze-
wodnikiem Dariuszem Wa-
lerjańskim; konieczne zapisy 
telefoniczne). 

DOM KAWALERA 
Zabrze, ul Hagera 41 

ù 28 lutego (godz. 
10.30) � Rajza po imperium 
Borsigów (zwiedzanie z prze-
wodnikami obiektu oraz 
przyległej kopalni; koniecz-
ne zapisy: fest@wrazidlok.
org). 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA
CZYTELNIA OGÓLNA
Zabrze, ul. Wyzwolenia 4
tel. 32 271-19-80

26 lutego (godz. 15) – Czy-
taj i Buduj: warsztaty dla 
dzieci w wieku 7-12 lat łą-
czące lekturę z budowaniem 
konstrukcji z klocków; 

5 marca (godz. 17) – spo-
tkanie z Dariuszem Kasprzy-
kiem, autorem książki Gdy 
wojna zapuka do drzwi, 
opowieści o młodym Ślą-
zaku przymusowo wcielo-
nym do Wehrmachtu. Autor 
podejmuje tematy pamięci, 
tożsamości i moralnych wy-
borów, unikając prostych 
ocen i schematów. To historia 
o jednostce uwikłanej w wiel-
ką historię.

FORTEPIANARIUM
Demex, Zabrze, ul Hagera 41 
tel. 32 271-24-49 

ù 1 marca (godz. 17) – Od 
półtonów do ćwierćtonów: au-
torska podróż Piotra Domagały 
przez muzykę etniczną, jazzową, 
ludową i klasyczną oraz flamen-
co, a także improwizacje. Arty-
sta to polski gitarzysta jazzowy, 
kompozytor i doktor sztuk mu-
zycznych, wykładowca Akade-
mii Muzycznej w Katowicach. 
Od ponad dwóch dekad kon-
certuje w Europie, współpracu-
jąc z czołowymi artystami (m.in. 
Pat Metheny, Bernard Maseli), 
a w swoim dorobku ma kil-
ka autorskich albumów (m.in. 
Chowańce, Pnącza, Slavonic 
Tales, Music for Jazz Guitar and 
Harpsichord (z Markiem Topo-
rowskim – twórcą zabrzańskie-
go muzeum instrumentów kla-
wiszowych będących miejscem 
kameralnych koncertów).

KĄPIELISKO LEŚNE 
Zabrze, ul. Srebrna 10
tel. 32 276-17-43 

28 lutego (godz. 11) – Za-
brzański leśny survival: obser-
wacja natury, pozyskiwanie 
wody, krzesanie ognia, obsłu-
ga kompasu, wspólne ognisko 
z kiełbaskami (konieczne zapisy 
– tel.: 32 37-33-520).

MUZEUM MIEJSKIE 
Ruda Śląska, ul. Wolności 26
tel. 32  248-44-57

WYSTAWA: Czas to pie-
niądz. Historia cywilizacji 
i ekonomii na przykładzie 
Rudy Śląskiej.
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HITY TYGODNIA

na ekranachna ekranach
28 lutego (sobota), godz. 21.25

Dzień patriotów film sensacyjny 

1 marca (niedziela), 
godz. 22.20

Jackie Brown
dramat kryminalny 

Podczas słynnego maratonu bostońskiego dochodzi do 
krwawego zamachu terrorystycznego. W tłumie eksplodu-
ją dwie bomby, które powodują panikę wśród kibiców. Są 
zabici i ranni. Młoda para Patrick Downes i Jessica Ken-
sky z poważnymi obrażeniami trafiają do różnych szpita-
li. Obojgu grozi amputacja nóg. Ranny jest również Steve 
Woolfenden, który w zamieszaniu zostaje rozdzielony ze 
swoim małym synem, Leo. Sprawcom udaje się zbiec. Ist-
nieją uzasadnione obawy, że wkrótce terroryści zaatakują 
ponownie. Służby specjalne i policja mobilizują wszystkie 
siły, przeczesują każdą ulicę, by dopaść bandytów. Sprawę 
zamachu bada agent specjalny FBI Richard DesLauriers, we 
współpracy z komisarzem bostońskiej policji, Edem Davi-
sem. Do akcji włącza się sierżant Tommy Saunders, który 
zabezpiecza dowody i udziela pomocy poszkodowanym. 
Analitycy FBI przeglądają nagrania i udaje się im zidenty-
fikować dwóch podejrzanych. Ich zdjęcia trafiają do prasy. 
Ale sprawcy wciąż pozostają na wolności i nadal nie wiado-
mo, ilu ich jest naprawdę i z jaką organizacją są związani. 

Scenarzysta i reżyser Qu-
entin Tarantino przekłada 
na ekran bestseller Elmo-
re’a Leonarda Rum Punch 
w hołdzie filmom z lat 70. 
Co mają ze sobą wspólne-
go seksowna stewardessa, 
uliczny przemytnik bro-
ni, samotny poręczyciel 
długów, podejrzany były 
więzień, sumienny agent 
federalny i znudzona pla-
żowiczka? Wszyscy walczą 
o pół miliona dolarów w 
gótówce. Pytanie brzmi: 
Kto zostanie wykiwany, a 
komu przypadnie wielka 
nagroda?

28 lutego (sobota),  
godz. 23.35

Lucy film science-fiction 
27 lutego (piątek), godz. 21.00

Zakopower – 20 lat na scenie koncert

O G Ł O S Z E N I E

O G Ł O S Z E N I E

Zespół Zakopower 
świętuje 20-lecie istnie-
nia. Podczas jubileuszo-
wego koncertu z tej 
okazji artyści zaprezen-
tują swoje największe 
przeboje oraz najnow-
sze utwory, dziękując 
fanom za wspólne lata.

Lucy mieszkająca na 
Tajwanie studentka zo-
staje namówiona przez 
swojego chłopaka do do-
starczenia ważnej teczki 
pewnemu biznesmenowi. 
Zanim jeszcze dziewczy-
na zorientuje się w co 
została wplątana, stanie 
się zakładniczką bez-
względnego pana Janga, 
na którego rozkaz do 
organizmu Lucy zosta-
nie chirurgicznie wszyta 
paczka z silną syntetyczną 
substancją przypominają-
cą narkotyk. Przypadko-
wo substancja chemiczna 
przenika do organizmu 
Lucy. Pod jej wpływem 
ciało dziewczyny zaczy-
na podlegać niewyobra-
żalnym transformacjom, 
a najbardziej doświadcza 
tego mózg, którego po-
tencjał zostaje uwolniony 
i osiąga zdumiewające, 
pozostające dotychczas 
jedynie w sferze hipotez 
możliwości... Z ogromną 
intensywnością zaczyna 
odczuwać wszystko, co 
znajduje się wokół niej 
– powietrze, wibracje, 
ludzi, nawet grawitację. 
Rozwijają się u niej rów-
nież cechy nadludzkie 
– telepatia, telekineza, 
niezwykle rozległa wie-
dza oraz zapierająca dech 
w piersiach kontrola 
nad materią.
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– Nowe władze Zabrza robią bal 
karnawałowy w Wielkim Poście! Tego 
nie było nawet za prezydent sym-
patyzującej z liberałami, ani nawet 
za komuny! – grzmiał w słuchawce 
oburzony stały Czytelnik naszego ty-
godnika (dane do wiadomości redak-
cji). Z dalszej rozmowy wynikało, że 
impreza ma być w Arenie Zabrze 28 
lutego, a zaproszenie na nią (bilety za 
300 złotych od osoby), opublikowano 
na oficjalnej stronie internetowej mia-
sta, w sekcji: czas wolny. W tej samej 
sprawie otrzymaliśmy kolejne sygnały, 

więc postanowiliśmy zasięgnąć infor-
macji u źródła. 

Przez kilka kolejnych dni bezskutecz-
nie czekaliśmy na odpowiedź rzecznika 
prasowego w tej sprawie. Nie udało nam 
się dodzwonić też na numer telefonu 
podany na plakacie, jako kontaktowy, 
dla chcących zapytać o szczegóły bądź 
kupić bilet. W każdym razie organizato-
rzy zapraszali na „wieczór pełen atrakcji, 
skierowany do osób poszukujących wy-
jątkowej formy karnawałowej zabawy”, 
kusząc, że Arena Zabrze „stanie się prze-
strzenią eleganckiego balu maskowego, 

łączącego klasyczną formę wydarzenia 
z nowoczesną oprawą muzyczną i ga-
stronomiczną”. 

Zdziwiło nas, że pomijając już zu-
pełnie niefortunny termin balu rze-
komo karnawałowego (ten skończył 
się przecież blisko dwa tygodnie 
wcześniej), „nowoczesną oprawę 
muzyczną”  miał zapewniać didżej, 
zamiast – przy tej cenie – zespół. 
Również fotobudka i ścianka VIP nie 
stanowiły specjalnej atrakcji, a wręcz 
standard na balach, które w tym kar-
nawale były o wiele tańsze, a menu: 
dwa dania gorące, deser, zimna płyta 
oraz ciepłe i zimne napoje były ofer-
tą wręcz skromniejszą od większości 
w regionie. Nie pomogła nawet in-
formacja, że program wieczoru prze-

widuje także konkursy z nagrodami 
i specjalną niespodziankę. 

Ostatecznie udało nam się w końcu 
dodzwonić do organizatorów. Nowego 
prezesa Areny Zabrze – Łukasza Ko-
walkowskiego wprawdzie nie zastali-
śmy, ale uzyskaliśmy potwierdzenie, że 
organizatorem jest spółka zarządzająca 
stadionem. Jednocześnie zapewniono 
nas, że balu nie będzie, z powodu zbyt 
małej liczby chętnych. Na pytanie, kto 
i dlaczego ustalił tak kuriozalny ter-
min imprezy, usłyszeliśmy, że wszystkie 
terminy w karnawale były wcześniej 
zarezerwowane na imprezy sporto-
we. Ogłoszenie o balu nadal widnieje 
na urzędowej stronie, jak również na 
innych portalach. W zamyśle organi-
zatorów bal miał być „ekskluzywny”, 
a liczba miejsc ograniczona. Ostatecz-
nie ograniczone okazało się zaintereso-
wanie tą imprezą. (eska)

Chcieli urządzić bal w Wielkim Poście, ale…
Nie było chętnych

ü KUPNO/SPRZEDAŻ
  

AUTO� SKUP. Kupię każdy sa-
mochód osobowy, dostawczy. 
509-796-001, 798-835-341

AU T O Z ŁO M O WA N I E . 
515-274-430

AUTO-SKUP gotówka oso-
bowe, dostawcze. Wszystkie 
marki, roczniki. 602-871-
305, 515-274-430

ü NIERUCHOMOŚCI
  

Skup nieruchomości: 
Mieszkania, domy, 

kamienice,  
udziały w nieruchomościach, 

do remontu, zadłużone, 
 z komornikiem,  

z lokatorami, nieznany 
współwłaściciel i inne 

problemy prawne. 
736-083-054

ü RÓŻNE
  

ODNAWIANIE wanien. 
32/384-91-98, 501-707-632

CENTRALNE ogrzewanie, 
instalacje wod.– kan., gaz, 
ceny hurtowe. Projekt, wyce-
na gratis. 20 lat doświadcze-
nia! 501-479-197

ŁAZIENKA– remont również 
dla niepełnosprawnych. Kosz-
torys. Tel. 507055024

ü NAUKA-PRACA
  

MATEMATYKA. 510-344-894

690 683 103, 
aneta@gloszabrza.pl

Ogłaszaj się  
w Głosie: 

O G Ł O S Z E N I A

W związku z przypadają-
cym w najbliższą niedzielę 
(1 marca) i obchodzonym 
w całym kraju Narodowym 
Dniu Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych, czyli wojsko-
wych walczących o niepod-
ległą Polskę po II wojnie 
światowej, także w Zabrzu 
przewidziano patriotycz-
ne, religijne i kultural-
ne wydarzenia. W samo 
południe już po raz piąty 
ruszy w Parku Powstań-
ców Śląskich bieg Tropem 
Wilczym dla całych rodzin, 
o godz. 15 w kościele 
św. Kamila sprawowana 
będzie specjalna msza 
święta w intencji pomor-
dowanych żołnierzy oraz 
za Ojczyznę, natomiast 
o godz. 18 w Szybie  Ma-
ciej odbędzie się koncert 
pieśni patriotycznych. 

Organizatorem i inicjato-
rem biegu Tropem Wilczym 
w Zabrzu jest radny Konfe-
deracji Sebastian Dziębowski, 
jego Zabrzańska Inicjatywa 
Społeczna, fundacja Dobrzy 
Ludzie Dzieciom oraz towa-
rzystwo gimnastyczne Sokół 
Knurów. „1 marca 2026 r. po-
biegniemy po raz piąty w Za-
brzu, a po raz czternasty w Pol-
sce i na świecie! To największy 
bieg pamięci na świecie, ho-
norujący polskich bohaterów 
podziemia niepodległościo-
wego, walczących z komuni-
zmem po II wojnie światowej. 
Przez szeregi Niezłomnego 

Wojska przewinęło się od 250 
do 300 tysięcy żołnierzy. Każ-
dego Wyklętego wspierało kil-
ka osób, a nierzadko nawet 
całe wsie. Zaplecze Wyklętych 
było równie liczne, a być może 
nawet liczniejsze niż samo 
wojsko. Ostatnim Wyklętym, 
który zginął w walce, był Józef 
Franczak ps. „Laluś” – poległ 
z bronią w ręku 21 paździer-
nika 1963 roku. To właśnie 
dlatego nasz dystans biegowy 
wynosi 1963 metry” – czyta-
my na oficjalnej stronie orga-
nizatora. 

– Do środy zgłosiło się do 
biegu około 300 osób. To za-
brzański rekord, z którego 
bardzo się cieszymy. Aż mu-
sieliśmy zamówić dodatkowe 
medale pamiątkowe. War-
to podkreślić, że wydarzenie 
wspiera na różne sposoby 

miasto. I to nie tylko poprzez 
patronat prezydenta. Na przy-
kład MOSiR udostępni nam 
stoły i krzesła, zaś gminne 
wodociągi rozstawią punkty 
z czystą wodą do picia dla za-
wodników. Jeśli ktoś chce się 
dołączyć, to zostało nam jesz-
cze około 20 wolnych miejsc 
w samym biegu. Bo oczywiście 
do kibicowania zawodnikom 
mogą się włączyć wszyscy 
i całymi rodzinami bez żad-
nych ograniczeń – podkreśla 
Sebastian Dziębowski. Każdy 
uczestnik otrzyma specjalną 
koszulkę biegową, torbo-ple-
cak z upominkami oraz medal 
pamiątkowy. Zwycięzcy po-
szczególnych biegów otrzy-
mają dodatkowe nagrody od 
sponsorów. Przewidziano dy-
stanse: bieg dla dzieci – 800 
metrów, bieg główny – 1963 

metry, dorośli z kijkami – 6 
km oraz bieg na długi dystans 
– też 6 km.

W świętowanie pamięci Żoł-
nierzy Niezłomnych włączają 
się także członkowie i sym-
patycy zabrzańskich struk-
tur Prawa i Sprawiedliwości. 
Jak potwierdził nam radny 
Ferdynand Reiss, o godz. 15 
odprawiona zostanie msza 
święta w kościele św. Kamila 
– a więc patrona Zabrza, zaś 
po liturgii zebrani przema-
szerują pod tablicę Żołnierza 
Wyklętego – pułkownika Łu-
kasza Cieplińskiego. Wisi ona 
na budynku, w którym oficer 
został aresztowany przez ko-
munistyczne służby. Z kolei 
o godz. 18 w Szybie Maciej 
rozpocznie się organizowany 
również przez PiS koncert pie-
śni patriotycznych w wykona-
niu barda Bartłomieja Kurow-
skiego.

Tymczasem zanosi się na to, 
że już za rok może w Zabrzu 
pojawić się jeszcze jedno wy-
darzenie w ramach obchodów 
tego państwowego święta. 
Lider Ruchu Narodowego 
w mieście – Rafał Mosiołek 
zapowiedział, że chce zainicjo-
wać w Rokitnicy bieg pamięci 
Stanisława „Warszyca” Soj-
czyńskiego (to jeden z twór-
ców wojska konspiracyjnego 

w Polsce). Ma to być wydarze-
nie łączące sport, integrację 
mieszkańców oraz edukację 
historyczną. – Postać Warszy-
ca to ważny fragment polskiej 
historii powojennej. Propono-
wane wydarzenie może być 
okazją do prelekcji historycz-
nych – współpracy ze szkoła-
mi, dystrybucją materiałów 
edukacyjnych dla młodzieży. 
A poprzez połączenie biegu 
z piknikiem dzielnicowym, 
może być to świetna impreza 
integracyjna dla wszystkich 
ponad podziałami – podkreśla 
pomysłodawca. 

Dlaczego akurat Rokitnica? 
Jak już informowaliśmy wie-
lokrotnie, sam Warszyc pod-
chodził spod Radomska, ale 
po jego aresztowaniu (skut-
kującym późniejszym strace-
niem) jego rodzina znalazła 
schronienie właśnie w Za-
brzu. Małżonka pracowała na 
poczcie w Mikulczycach, zaś 
syn – również Stanisław – za-
mieszkał w Rokitnicy. Praco-
wał jako górnik, a potem przez 
dwie dekady jako kościelny 
w miejscowej parafii. Z tego 
też względu przy rokitnickim 
kościele został namalowany 
przez kibiców Górnika mural 
upamiętniający Warszyca, pod 
którym znicz zapalił w marcu 
2021 roku ówczesny premier 
Mateusz Morawiecki. Z kolei 
w maju tego samego roku, na 
wniosek rady dzielnicy tutej-
szy deptak został nazwany 
przez Radę Miasta imieniem 
bohatera.  (pej)

Zabrze nie zapomina o bohaterskich żołnierzach: bieg, potem msza i koncert 

Pamięci Wyklętych
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Maskotki od pięciu lat 
sprzedawane są w katowickim 
sklepie Luft. Uśmiechnięte 
pluszaki w czternastu wzorach 
i kolorach są rękodziełem pię-
ciorga członków spółdzielni 
socjalnej Honolulu, zatrud-
niającej obecnie dziesięć osób, 
głównie z niepełnosprawno-
ścią intelektualną. Pozostali 
pracują w lokalu gastrono-
micznym Drzwi Zwane Ko-
niem, gdzie również można 
nabyć podbijającą świat ma-
skotkę. 

Nie do podrobienia

Pomysł szycia poduszek 
w kształcie pierogów (45 cm 
szerokości, 30 cm wysoko-
ści, 12 cm grubości) narodził 
się w okresie pandemii, która 
wymusiła czasowe zamknię-
cie tego lokalu, by utrzymać 
zatrudnienie niepełnospraw-
nych osób. Pieroguszki nie tyl-
ko zdobywają rynek, ale także 
dają szansę osobom z niepeł-
nosprawnościami na aktywne 
uczestnictwo w życiu zawo-
dowym, a ich zakup wspiera 
bezpośrednio działania pra-
cowników z niepełnospraw-
nościami. 

Jak w ogóle poduszka z Ka-
towic trafiła na igrzyska olim-
pijskie w Mediolanie? – Jedno 
z pierwszych słów, które Julia 

Szczecinina (szwajcarsko-
-węgiersko-polska łyżwiarka 
figurowa pochodzenia rosyj-
skiego, startująca w parach 
sportowych – przyp. red) po-
wiedziała po polsku, to „pie-
rogi”. I tak te pierogi towa-
rzyszą nam od jakiegoś czasu. 
Jak już wiedzieliśmy, że mamy 
konkurs drużynowy, że poje-
dziemy tam pełną ekipą, to za-
częły się rozważania, co my ze 
sobą zabierzemy. Julia od po-
czątku mówiła: „Pierogi mu-
szą być”. No i szukałam pie-
rogów, chciałam, żeby to był 
nasz polski produkt. No i zna-
lazłam pieroga, który nazywa 
się Pieroguszka w tej firmie, 
w której jest szyty – mówiła 
Magdalena Tascher, prezes 
Polskiego Związku Łyżwiar-
stwa Figurowego w rozmowie 
z Przeglądem Sportowym. 

Ta decyzja i trzymanie ma-
skotki jak talizmanu po zawo-
dach, a podczas oczekiwania 
na noty sędziów, uruchomiła 
prawdziwą lawinę wydarzeń 
i zamówień! Po niespodziewa-
nym sukcesie medialnym ma-
skotki ze spółdzielnią Hono-
lulu skontaktował się przede 
wszystkim Polski Związek Ły-
żwiarstwa Figurowego, z proś-
bą o dosłanie do Mediolanu 
kilku dodatkowych poduszek 
(jedną z nich dostał właśnie 

amerykański gwiazdor – Sno-
op Dog, który aktywnie o nią 
zabiegał). Obecnie na stronie 
internetowej spółdzielni wid-
nieje informacja, że produkt 
chwilowo jest niedostępny, 
bo trudno nadążyć z szyciem. 
Szczególnym zainteresowa-
niem Pieroguszka cieszy się 
wśród Amerykanów, którym 
pierogi kojarzą się z typo-
wym polskim daniem. Wpisy 
dotyczące pluszaka pojawiły 
na polskich i zagranicznych 
portalach społecznościowych. 
Media zza oceanu określają 
go uroczym i przesłodkim, 
a NBC New York podkreśla 
wzruszającą historię jej po-
wstania. 

Podobne produkty można 
wprawdzie znaleźć w interne-
cie, ale oryginalne Pieroguszki 
są tylko jedne. – Początkowo 
mieliśmy sporo różnych in-
nych produktów, jednakże 
wśród nich właśnie był ten 
nasz pierożek, który okazał 
się swego rodzaju hitem. Na-
zwa jest zastrzeżona, tak więc 
jeśli kupujecie państwo Piero-
guszka, to wiadomo, że jest to 
oryginalna poduszka od nas 
– tłumaczy prezes Honolulu 
– Przemysław Sołtysik, który 
w tych dniach ma zatwierdzić 
produkt mający powstawać 
w Zabrzu. – Nasze Pieroguszki 
nie raz próbowały kopiować 
scammerskie sklepy z Chin, 
czy boty z Allegro, czasem do 
ostatniego szczegółu w pro-
jekcie i wykroju. Mimo to nie 
poddaliśmy i oto jesteśmy. 
A to wszystko z udziałem ma-
lutkich warsztatów rękodziel-

niczych, które prowadzimy na 
katowickiej Ligocie. Dbamy 
o jakość, a nie o ilość. Każda 
poduszka to kilkadziesiąt mi-
nut ręcznej pracy pięcioosobo-
wego zespołu.

Oczka haftowane

Spółdzielnia nawiązała już 
współpracę z kilkoma instytu-
cjami, dzielącymi z nią misję 
reintegracji osób z niepełno-
sprawnościami: warsztatami 
terapii zajęciowej i zakładami 
aktywności zawodowej, które 
pomogą jej sprostać licznym 
zamówieniom. Największym 
z nich, bo dającym obecnie za-
trudnienie ponad setce osób, 
jest zakład Fundacji Nadzieja 
Dzieci w Zabrzu, obchodzący 
w tym roku swoje 25-lecie. 
Zabrzańska firma była pierw-
szym tego typu zakładem 
w województwie śląskim, za-
trudniającym osoby o znacz-
nym i umiarkowanym stopniu 
niepełnosprawności (dawna 
I i II grupa inwalidzka). Każdy 
jej pracownik ma zagwaran-
towaną opiekę rehabilitacyj-
ną i medyczną niezależnie od 
rodzaju schorzenia. Budynki 
zakładowe są pozbawione ba-
rier architektonicznych, dzięki 
czemu pracują tu także osoby 
poruszające się na wózkach 
inwalidzkich. Osoby mające 
problemy z poruszaniem się 
dowożone są przez transport 
zakładowy. – Pieroguszki będą 
powstawać w dziale krawiec-
kim, zatrudniającym obecnie 
30 osób – mówi Sylwia Pstuś, 
kierowniczka ds. produk-
cji krawiectwa i hafciarstwa. 

–  Przyjmujemy zlecenia na 
szycie odzieży i wyrobów nie-
typowych, oferując atrakcyjne 
ceny, a firmy korzystające z na-
szych usług mogą dodatkowo 
obniżyć sobie wpłaty na Pań-
stwowy Fundusz Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych.

Próbne egzemplarze Pie-
roguszek to dzieło Beaty 
Stachowiak (na zdjęciu na 
wózku) i Beaty Głomb (przy 
maszynie). W odróżnieniu 
produktów z Katowic, oczka 
maskotek nie są przyklejane, 
a haftowane. Ta modyfikacja, 
mająca m.in. ułatwić później-
sze pranie polarowych podu-
szek, to pomysł Sylwii, której 
kariera zawodowa od szwacz-
ki do osoby decyzyjnej trwa 
w tym miejscu już dziesięć lat.

W drugim budynku mieści się 
dział poligraficzny i introliga-
torski, zatrudniający kolejnych 
70 pracowników (wszyscy mają 
umowy o pracę). Łącznie w za-
brzańskim Zakładzie Aktywno-
ści Zawodowej zatrudnionych 
jest obecnie 105 osób niepeł-
nosprawnych, które zdobywają 
doświadczenie w trzech zawo-
dach: poligraficznym, introliga-
torskim i krawieckim oraz uczą 
się pracy zespołowej, niezbęd-
nej do podjęcia w przyszłości 
zatrudnienia na otwartym ryn-
ku pracy. Nowoczesne maszyny 
i urządzenia nie tylko pozwala-
ją im poznać najnowsze techno-
logie, ale czynią ich pracę lżej-
szą i bardziej interesującą oraz 
ułatwiają zdobycie odbiorców 
wytwarzanych tu produktów.   

ELŻBIETA 
SKWARCZYŃSKA-ADRYAŃSKA

W naszym mieście też powstają słynne na cały świat maskotki

Pieroguszka, czyli hit igrzysk!
6 lutego całkiem przypadkowo gwiazdą zimowych 

igrzysk olimpijskich została Pieroguszka. Poduszkę-
-maskotkę, stworzoną przez niepełnosprawnych z ka-
towickiej spółdzielni socjalnej, zabrała do Mediolanu 
polska łyżwiarka figurowa, Jekatierina Kurakowa, któ-
rej zdjęcie z tą maskotką opublikowała kanadyjska 
stacja CBC. Fotografia błyskawicznie stała się viralem 
(rozprzestrzeniana spontanicznie informacja w inter-
necie), a w Pieroguszcze zakochała się nie tylko cała 
wioska olimpijska, ale i amerykański raper Snoop Dog 
– relacjonujący zmagania olimpijskie dla telewizji NBC. 
Międzynarodowa sława polskiego produktu sprawiła, 
że cały jego zapas, liczący kilkaset egzemplarzy, zo-
stał błyskawicznie wyprzedany. By sprostać licznym 
zamówieniom (głównie z Kanady i USA) twórcy maskot-
ki poprosili o pomoc podobne zakłady, zatrudniające 
niepełnosprawnych w województwie. Największy z nich, 
prowadzony przez zabrzańską fundację Nadzieja Dzie-
ci, mieści się w Zabrzu przy ul. Hagera 6a.
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W sobotę (28 lutego, godz. 
12) odbędzie się w naszym 
mieście Grand Prix boksu 
olimpijskiego dzieci i mło-
dzieży. Areną zmagań, nad 
którymi patronat honorowy 
objął prezydent miasta – Ka-
mil Żbikowski, będzie sala 
w budynku klubowym Sparty 
na terenie MOSiR-u w Zabrzu-
-Mikulczycach (ul. Mickie-
wicza 66a). Zawody z udzia-
łem różnych grup wiekowych 
(adepci, młodzicy/młodziczki, 
kadeci/kadetki, juniorzy/ju-
niorki) mają mieć rekordo-
wą obsadę!

� Spodziewałem się 60-80 uczest-
ników, tymczasem w połowie ty-
godnia (25 lutego) okazało się, że 
mamy już 180 zgłoszeń z 15-16 
klubów i musimy odmawiać kolej-
nym chętnym – cieszy się Krzysztof 

Tabak, trener i szef klubu Boks Za-
brze. – Swój przyjazd zapowiedzia-
ły nie tylko zespoły z całego Śląska, 
ale niemal z całego kraju: z Rzeszo-
wa, Kielc, Bełchatowa, Wrocławia. 
Żartując, nieoczekiwanie zrobiły 
nam się takie małe mistrzostwa 
Polski… Gdybyśmy byli w stanie 
przewidzieć taką frekwencję, to 
pomyślelibyśmy o zarezerwowaniu 
większej sali i zorganizowaniu tur-
nieju na dwóch ringach, na których 
walki toczyłyby się równolegle. 
Skąd taka popularność zabrzań-
skich zawodów? Nasz klub po 
prostu wstrzelił się w oczekiwania 
klubów, które przygotowują się do 
wojewódzkich mistrzostw, których 
stawką jest kwalifikacja do mło-
dzieżowych mistrzostw Polski. Za-

wody w regionach będą odbywały 
się w najbliższych tygodniach i każ-
da możliwość sprawdzenia formy 
przed ważną impreza jest wykorzy-
stywana. 

Zabrzańskie zawody zaczną się 
od tradycyjnego ważenia zawodni-
ków (godz. 8), następnie uczestni-
cy przejdą badanie lekarskie (godz. 
9), a potem odbędzie się jeszcze 
konferencja techniczna (godz. 
10.30). Pierwszy gong zabrzmi 
zaś w samo południe! Zabrzański 
Boks wystawi do swojego turnieju 
ośmiu zawodników (w tym dwóch 
ćwiczących w klubie Ukraińców). 
Z kolei na mistrzostwa Śląska (16-
22 marca) w Bytomiu-Szombier-
kach zamierza wysłać 10-osobową 
ekipę.  (ws)

PIŁKA NOŻNA
PKO BP EKSTRAKLASA: GKS 

Katowice – Górnik Zabrze (28 
lutego, godz. 20.15 – transmisja 
w telewizjach kodowanych Ca-
nal+Sport3 i Canal+4K Ultra HD 
oraz w aplikacji Canal+).

STS PUCHAR POLSKI 2026. 
Ćwierćfinał: Lech Poznań – Gór-
nik Zabrze (4 marca, godz. 20.30 – 
transmisja w telewizji TVP Sport).

BETCLIC III LIGA. Grupa III: 
MKS Kluczbork – Górnik II Za-
brze (28 lutego, godz. 17).

CENTRALNA LIGA JUNIO-
RÓW: Escola Varsovia Warszawa 
– Górnik Zabrze przełożony na 
11 marca.

CENTRALNA LIGA JUNIO-
RÓW U-17. Grupa zachodnia: 
Górnik Zabrze – FASE Szczecin 
(28 lutego, godz. 12 – Zabrze-os. 
Janek, ul. Jaskółcza 40). 

PIŁKA RĘCZNA
I LIGA MĘŻCZYZN Grupa D: 

SPR Górnik Zabrze – SRS Niko 
Przemyśl (28 lutego, godz. 15 – Za-
brze-Zaborze, ul. Wolności 406).

II LIGA KOBIET. Grupa IV: Be-
skidzki Handball Wilkowice – SPR 
Pogoń Zabrze (28 lutego, godz. 
12).

BOKS
GRAND PRIX DLA DZIECI 

I MŁODZIEŻY. Zawody – pod 
patronatem prezydenta Kamila 
Żbikowskiego – odbędą się w sobo-
tę (28 lutego, godz. 12) w budyn-
ku klubowym na terenie stadionu 
MOSiR-Sparta (Zabrze-Mikulczy-
ce, ul. Mickiewicza 66a). 

SZACHY
SZACHY Z KULTURĄ – FE-

RIE 2026. Turniej z udziałem 
maksymalnie 60 zawodników, 
zaliczany do punktacji FIDE, od-
będzie się w niedzielę (1 marca, 
godz. 10-18.15) w Dzielnico-
wym Ośrodku Kultury Grzybo-
wice (Zabrze, ul. Badestinusa 
60) – warunkiem uczestnictwa 
jest potwierdzenie udziału i opła-
cenie wpisowego (60 zł) do dnia 
26 lutego (na adres e-mail ben-
sow1974@interia.pl).

ü SPORTOWY  KALENDARZYK
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Piłkarze centralnych 
rozgrywek piłkarskich 
(ekstraklasa, I liga, 
II liga) są już w peł-
ni rundy rewanżowej, 
ale powoli – wszak za 
oknem już naprawdę 
czuć wiosnę – do po-
wrotu na boiska szy-
kują się także inne 
zespoły. Na pierwszy 
rzut, już w najbliższy 
weekend, do gry wra-
cają III-ligowcy (w tym 
Górnik II Zabrze) oraz 
juniorzy starsi i młodsi 
(młodzieżowe zespoły 
Akademii Górnik). 

Po rundzie jesiennej 
Górnik II (bilans: siedem 
zwycięstw, trzy remisy, 
dziewięć porażek) zaj-
muje w trzeciej grupie 
III ligi dziesiąte miejsce, 
ze znaczną 15-punktową 
stratą do lidera, Lechii 
Zielona Góra. W tym 
sezonie nasz zespół więc 
ponownie nie włączy się, 
nawet symbolicznie, do 
walki o II ligę (a w niej 
swoje rezerwy mają na-
wet kluby I-ligowe, bo 
Śląsk Wrocław i ŁKS 
Łódź). W okresie przygo-
towawczym „rezerwiści” 
(w praktyce młodzi wy-
chowankowie klubu plus 
kilku bardziej doświad-
czonych graczy, którzy 
maja być dla nich wzo-
rem) rozegrali aż siedem 
sparingów, w których 
zanotowali wygrane z: 
czeskimi Zbrojovką Brno 
5-3 (Jeleń 3, Quainoo, 
Wodecki), Hanacka Sla-
via Kromeryż 6-0 (Skiba 
2, Wodecki, Quainoo, 
Płocica, Rogula) i MFK 
II Karwina 3-0 (Świer-
kot, Wodecki, zawodnik 
testowany) oraz Rozwo-
jem Katowice 5-0 (Jeleń, 
Kmiecik, Micyk, Qu-
ainoo, Płocica) i Victorią 
Częstochowa (Tobolik), 
a ponadto zremisowali 
z ROW-em Rybnik 1-1 
(zawodnik testowany), 
a przegrali jedynie z cze-
ską Sigmą Ołomuniec 1-3 
(Płocica). Jak widać 
z tego wykazu wyróżnia-

jącym się zawodnikiem 
Górnika II niezmiennie 
jest 22-letni Jakub Jeleń 
(to syn świetnego napast-
nika Ireneusza Jelenia, 
który był swego czasu 
gwiazdą francuskiego Au-
xerre, a na zakończenie 
kariery występował też 
w Górniku, któremu ki-
bicuje), tyle, że III liga to 
dla niego ewidentnie już 
zbyt niski szczebel, z kolei 
na występy w ekstraklasie 
też nie jest jeszcze goto-
wy. Zapadła więc decyzja 
o jego wypożyczeniu na 
rundę wiosenną do inne-
go klubu: był przymierza-
ny do I-ligowej Polonii 
Bytom, potem do II-ligo-
wego Zagłębia Sosnowiec 
(grał nawet w sparingach 
tej drużyny), ale osta-
tecznie wylądował w II-
-ligowym KKS 1925 Ka-
lisz. W każdym razie ma 
zdobywać doświadczenie 
w poważnym zespole i po 
powrocie walczyć o miej-
sce w pierwszym zespole 
Górnika. 

Takie samo zadanie – 
awans do ekstraklasowe-
go zespołu – stoi też przed 
najlepszymi juniorami 
klubu, którzy mają swo-
je rozgrywki w ramach 
centralnych lig. Zarówno 
krajowe rozgrywki junio-
rów starszych (do lat 19), 
jak i młodszych (do lat 
17) też ruszają w najbliż-
szy weekend, choć akurat 
w tych pierwszych druży-
na Górnika nie weźmie 
udziału, bo jest w… Japo-
nii! To efekt współpracy 
z klubem Vissel Kobe, na-
wiązanej przez rzecz jasna 
Lukasa Podolskiego (wy-
stępował w nim w latach 
2017-2019). Japończycy 
byli w Zabrzu w ubie-

głym roku, teraz skorzy-
stano z prawa do rewizy-
ty. W Azji nasi juniorzy 
przebywają od ubiegłe-
go czwartku (19 lutego) 
i oczywiście nie tylko tam 
trenują, ale też rozegra-
li trzy sparingi: wygrali 
z młodzieżowcami Vissel 
4-3 (gole: Podolski, Al-
bert, Jurek, Nolewajka), 
a przegrali z reprezenta-
cją juniorów prefektury 
Hyogo 3-4 (Albert, Ro-
galski, Podolski), a także 
juniorami Vissel 2-4 (Ja-
siak, Podolski). 

Górnicy do kraju wra-
cają w sobotę (28 lutego), 
a na miejscu są cały czas 
ich młodsi koledzy z dru-
żyny do lat 17, którzy 
zainaugurują rundę wio-
senną w terminie (patrz 
Sportowy kalendarzyk). 
Przypomnijmy, że po run-
dzie jesiennej zabrzańscy 
juniorzy starsi i młodsi 
plasują się w tabelach na 
trzecich miejscach, a więc 
mają realną szansę gry 
o medale mistrzostw Pol-
ski! 

Dodajmy, że w przy-
szłym tygodniu (5 marca) 
rozgrywki rozpocznie też 
centralna liga juniorów 
do lat 15 (z udziałem 
trampkarzy Górnika), 
zaś w połowie przyszłego 
miesiąca (14-15 marca) 
w rundę jesienną wejdą: 
klasa okręgowa (MOSiR 
Sparta Zabrze), klasa 
A (Walka Zabrze, Gwa-
rek Zabrze, MKS Zabo-
rze), klasa B (Grzybowic-
ki KS Zabrze, Quo Vadis 
Makoszowy) oraz klasa 
C (Walka II, Trampkarz 
22 Biskupice, MKS Za-
brze-Kończyce, MKS II 
Zabrze-Kończyce, Piast 
Pawłów).  (ws)

Juniorzy  
w Japonii

Startuje III liga piłkarska i nie tylko
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1/32 finału:  Legia II Warszawa – Górnik 0-3 (Chłań, Zahović, Lukoszek)
1/16 finału:  Arka Gdynia – Górnik 1-2 (Ambros, Szcześniak)
1/8 finału Lechia Gdańsk – Górnik   1-3 (Janicki, Sow 2)
1/4 finału Lech Poznań – Górnik 4 marca, godz. 20.30

PUCHAR POLSKI 2026

Górnik – Piast Gliwice 2-1 (Janża, Chłań)
Górnik – Lech Poznań 0-1
Termalica Nieciecza – Górnik 1-1 (samob.)
Górnik – Pogoń Szczecin 0-1
GKS Katowice – Górnik 28 lutego, godz. 20.15
Motor Lublin – Górnik 8 marca, godz. 12.15
Górnik – Raków Częstochowa 15 marca, godz. 17.30
Widzew Łódź – Górnik 21-22 marca
Górnik – Cracovia Kraków 4 kwietnia
Legia Warszawa – Górnik  11-12 kwietnia
Górnik – Korona Kielce 18-19 kwietnia
Jagiellonia Białystok – Górnik  25-26 kwietnia
Arka Gdynia – Górnik 2-3 maja 
Górnik – Zagłębie Lubin 9-10 maja
Wisła Płock – Górnik  16-17 maja
Górnik – Radomiak Radom 23-24 maja

EKSTRAKLASA wiosna 2026

 1. Jagiellonia 37 37-24
 2. Zagłębie  35 35-27
 3. Lech  35 36-31
 4. GÓRNIK 34 32-28
 5. Raków  34 28-25
 6. Wisła  33 24-18
 7. Cracovia 33 27-22
 8. Korona  30 27-24
 9. Radomiak 28 36-33
10. Pogoń  28 32-35
11. Lechia  27 44-43
12. Katowice 27 28-31
13. Motor  27 30-37
14. Piast 26 23-26
15. Arka 25 19-36
------------------------------------------
16. Legia  24 25-27
17. Widzew  24 29-32
18. Termalica  21 26-39

EKSTRAKLASA
tabela po 22. kolejce 

Najbliżsi rywale: GKS KATOWICE

Wypożyczyli Rasaka
Największą gwiazdą GKS-u Katowice jest teraz Bartosz No-

wak, a więc zawodnik, który w ekstraklasie wypłynął właśnie 
w Górniku. Zabrzański klub – dla ratowania swoich finansów 
– sprzedał go jednak cztery lata temu do Rakowa Częstocho-
wa, z którego po dwóch niezłych sezonach, Nowak przeszedł 
właśnie do ówczesnego beniaminka ze stolicy województwa. 
I trzyma wysoki poziom! Został wybrany Ligowcem Roku 2025 
i na początku lutego przedłużył kontrakt z GKS-em do połowy 
2029 roku. Ba, błyskotliwy pomocnik jest typowany nawet do 
gry w reprezentacji Polski selekcjonera Jana Urbana! 

Podobną drogę przejdzie teraz być może Damian Rasak, który 
był świetny w Górniku (66 spotkań, 8 bramek, 4 asysty), więc 
został wykupiony rok temu przez Ujpest FC Budapeszt. Plotki 
o jego powrocie do ekstraklasy (mimo, że był podstawowym 
graczem węgierskiej ekipy) pojawiły się już w styczniu, ale zo-
stały przez zawodnika zdementowane. Jednak zaledwie miesiąc 
później okazało się, że pomocnik został na rok wypożyczony 
właśnie do GKS-u i zadebiutował w tej drużynie w końców-
ce jego ostatniego meczu, z Arką Gdynia. Katowicka drużyna 
doznała w tym spotkaniu pierwszej porażki (1-2) w rundzie 
wiosennej, po dwóch wcześniejszych zwycięstwach (2-0 z Za-
głębiem Lubin i 1-0 z Widzewem) oraz remisie (1-1 z Legią 
Warszawa).  (w)

… i ponownie LECH POZNAŃ

Cztery wygrane z rzędu
Wygrywając 7 lutego ligowe spotkanie w Zabrzu z Górnikiem 

(1-0) poznaniacy wyraźnie nabrali wiatru w żagle i wydłużyli swo-
ją zwycięską serię już do czterech spotkań: pokonali bowiem na-
stępnie także Piasta Gliwice (3-0), fiński Kuopion Palloseura (2-0 
w 1/8 Pucharu Konferencji) i Koronę Kielce (2-1). Przed nimi jed-
nak kolejne wyzwania: jeszcze w tym tygodniu (26 lutego) zaliczą 
rewanżowy mecz z Kuopionem, w niedzielę czeka ich ligowe star-
cie z Rakowem, a w środę (4 marca) kolejny mecz z Górnikiem, 
tym razem o awans do półfinału Pucharu Polski. Czy Poznaniacy 
będą wystarczająco wymęczeni meczami na dwóch innych fron-
tach, żeby Zabrzanie mieli łatwiejsze zadanie?

Póki co Lech jest rozpędzony i ucichły głosy, żeby z pracy 
zwolnić duńskiego trenera Nielsa Frederiksena. Rosną też szan-
se na pozostanie w klubie na przyszły sezon takich zawodni-
ków jak Ali Gholizadeh, Antonio Milić czy Luis Palma, któ-
rym kończą im się okresy wypożyczenia (ich wykupienie może 
kosztować jednak kilka milionów euro). Jeśli Lech obroni tytuł 
mistrza Polski, będzie tych graczy potrzebował do walki o Ligę 
Mistrzów.  (s)

Górnik tej zimy pozyskał aż ośmiu zawod-
ników (Paweł Bochniewicz, Brandon Do-
mingues, Yvan Ikia Dimi, Michał Rakoczy, 
Borisław Rupanow, Lukas Sadilek, Mathias 
Sauer i Ondrej Zmarzly), ale jeszcze więcej 
piłkarzy – na stałe lub czasowo – pożegnał. 
W ubiegłym tygodniu do graczy, którzy już 
wcześniej przeszli do innych klubów (Ab-
bati Abdullahi, Natan Dzięgielewski, Goh 
Young-jun, Matus Kmet, Maksymilian Pin-
got, Ousmane Sow, Luka Zahović) dołączy-
ło jeszcze dwóch. Najpierw los ten spotkał 
19-letniego Dominika Szalę, który jeszcze 
niedawno był uważany za wielką nadzieję 
klubu (także transferową), ale po kontuzji 
stracił miejsce w składzie (tylko jeden występ 
w bieżącym seoznie) i w efekcie został na pół 

roku wypożyczony do I-ligowej Stali Mielec. 
Zabrzanin już zaliczył debiut w nowym klu-
bie (pełne 90 minut) w przegranym meczu 
z ŁKS-em Łódź (1-2), po której jego drużyna 
spadła na ostatnie miejsce w tabeli... 

Pierwszy występ w nowym zespole zaliczył 
także portugalski napastnik Gabriel Barbosa, 
którego skierowano – również do końca run-
dy wiosennej – do słowackiego Tatrana Pre-
szów. Rosły (195 cm wzrostu) napastnik spi-
sywał się w naszym klubie obiecująco tylko 
w sparingach, w meczach ligowych był prak-
tycznie nieobecny (tylko cztery występy). 
Podobnie jak Luka Zahović zachęcano go 
do poszukiwania nowego klubu i podpisania 
z nim kontraktu, ale w odróżnieniu do Sło-
weńca, nie znalazł on nowego pracodawcy. 
Pozostaje więc zawodnikiem Górnika, który 
będzie występował przez pół roku w słowac-
kiej ekstraklasie. Na początek Zabrzanin ro-
zegrał cały mecz przeciwko KFC Komarno 
(1-1) i nawet trafił do siatki, ale sędzia nie 
uznał jego gola.  (s)  

Nastroje po weekendzie wo-
kół drużyny są takie sobie, 
a przecież mogło być zupełnie 

inaczej. W sobotę (21 lutego) 
Górnik przeciw Pogoni Szcze-
cin grał naprawdę momenta-

mi dobrze, a już początek miał 
rewelacyjny: w ciągu minuty 
sam jeden Maksym Chłań trafił 

piłką najpierw w słupek, a po-
tem w poprzeczkę (przypomi-
na się tekst piosenki Kazika na 

Żywo: Gdyby nie słupek, gdyby 
nie poprzeczka/Gdyby się nie 
przewrócił, byłaby rzecz wiel-
ka). Szybkiego prowadzenia 
nie udało się uzyskać, a potem 
były kolejne minimalnie niecel-
ne strzały. I gdy już zaczęliśmy 
się godzić z bezbramkowym 
remisem, zawodnik gości trafił 
piłką w rękę Josemy, który stał 
w polu karnym i – po długim 
sprawdzaniu zapisu wideo akcji 
– sędzia podyktował rzut karny. 
W efekcie w 91 minucie Pogoń 
zdobyła gola, który pozwolił 
wygrać jej mecz w Zabrzu po 
raz pierwszy od… 2009 roku 
(był to czas, gdy obydwa kluby 
grały akurat w I lidze). 

Jakim cudem to się stało?! – 
Nie mogę mieć pretensji do gra-
czy, grali dobrze. Trochę więcej 
szczęścia potrzebujemy i więcej 
jakości – mówił na konferencji 
prasowej nieco łamiącym się 
głosem trener Michal Gasparik. 
– Zaczęliśmy dobrze, byliśmy 
aktywni. Jestem przekonany, że 
gdyby na początku meczu piłka 
nie trafiła w słupek, a był gol, 
to byśmy to spotkanie wygrali. 
W II połowie chcieliśmy jesz-
cze bardziej naciskać. Mieliśmy 
mecz pod kontrolą, bardzo szko-
da tej porażki. Co możemy zro-
bić jeszcze lepiej? To jest kwestia 
jakości piłkarzy. Potrzebujemy 
walczyć, punktować.  (WS)

Szala w Mielcu, 
Barbosa w Preszowie

Spadli z podium
Gdyby nie słupek, gdyby nie poprzeczka, 
czyli Górnik znów przegrał na Arenie Zabrze

Niestety, Górnik Zabrze 
jest jednym z najsłabiej 
punktujących zespołów 
w tym roku. Z czterech 
spotkań nasza drużyna 
wygrała tylko jedno, jedno 
też zremisowała, za to dwa 
przegrała. W efekcie po kil-
kunastu tygodniach, w cza-
sie których Zabrzanie przez 
pewien czas byli nawet 
liderem, nasi piłkarze wy-
lądowali poza podium eks-
traklasy. Najbliższy ligowy 
mecz z GKS-em Katowice 
zdecyduje, czy niekorzystny 
trend uda się zahamować, 
czy też czeka ich dalszy, 
być może już raptowny spa-
dek w tabeli (w razie poraż-
ki z GKS-em Katowice nasz 
zespół może wylądować na 
siódmym miejscu). Kilka 
dni później drużyna zagra 
o zachowanie szans na zdo-
bycie w tym sezonie innego 
niż złoto mistrzostw kraju 
trofeum (Puchar Polski).

W ostatnich godzinach 
tzw. zimowego okienka 
transferowego (jego finał 
nastąpił o północy ze środy 
na czwartek) Górnik doko-
nał jeszcze jednego wzmoc-
nienia. 26-letni ONDREJ 
ZMARZLY to czeski obroń-
ca, którego wypożyczono 
ze Slavii Praga do końca 
tego sezonu (w kontrakcie 
zawarto opcje wykupu za-
wodnika po tym czasie). To 
wychowanek Sigmy Oło-
muniec, który w stołecznej 
drużynie występował przez 
dwa ostatnie sezony (52 
spotkania, 5 goli, 3 asysty). 
Ma na koncie dwa występy 
w reprezentacji Czech.
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Wieś, głęboko w Polsce. Miej-
scowy gospodarz wychodzi rano 
oporządzić swoją krowę. Wzbu-
rzony wraca do chałupy i budzi 
swoich trzech synów mówiąc:

– Jakiś dupek ukradł nam kro-
wę!

Starszy syn:
– Jak dupek to znaczy kawał 

drania z niego.
Średni syn:
– Ha, jak drań to pewnie 

z Kończyc!
Najmłodszy syn:
– Jak z Kończyc to na pew-

no Wasyl.
Zaprzęgli konia do wozu i po-

jechali do Kończyc i dali Wasy-
lowi wycisk. Wasyl jednak nie 
przyznał się do kradzieży. Profi-

laktycznie obili go drugi raz, ale 
także bez efektu.

Chcąc nie chcąc wsadzili 
Wasyla na wóz i pojechali do 
sądu grodzkiego. Stanęli przed 
sędzią i ojciec mówi:

– Obudziłem się rano, patrzę 
a krowę ukradł jakiś dupek. 
Mówię o tym synom. Najstarszy 
mówi, że jak dupek to musi być 
drań. Średni mówi, że jak drań to 
z pewnością z Kończyc. Najmłod-
szy mówi, że jak z Kończyc to na 
pewno Wasyl. Daliśmy mu po gę-
bie ale krowy nie chce oddać!

Sędzia:
– Hmmm... logika niby niezła, 

ale to jeszcze niczego nie do-
wodzi. No bo na przykład, po-
wiedzcie mi co mam w tym pu-
dełku?

Ojciec:
– Pudełko kwadratowe...
Najstarszy syn:
– To znaczy, że w nim coś okrą-

głego...
Średni syn:
– Jak okrągłe to musi być po-

marańczowe...
Najmłodszy:
– Jak pomarańczowe – to 

z pewnością mandarynka!
Sędzia zdumiony zagląda do 

pudełka i mówi:
– No, Wasyl.... Krowę trzeba 

jednak oddać. 


ü HUMORHUMOR

Życie jest jak jazda na rowerze. Aby zachować równowagę, musisz się ciągle poruszać

ü KARTKA Z HISTORII 

ü POGODA  DLA ZABRZA I RUDY ŚL.  temp. ˚C 1018 hPa wiatr 19 km/h

  czwartek temp. 1 9˚C 1027 hPa wiatr 14 km/h

  piątek temp. 2 12˚C 1024 hPa wiatr 14 km/h

  sobota temp. 3 14˚C 1025 hPa wiatr 10 km/h

  niedziela temp. 4 12˚C 1027 hPa wiatr  14 km/h

R E K L A M A

Nie bój się stanąć w obronie atako-
wanej osoby. Owszem, możesz sam 
narazić się na szwank, ale zyskasz 
opinię wybawcy, którą będzie można 
zamienić na profity.

Najważniejsza w tym tygodniu bę-
dzie dla ciebie rozmowa z Kozioroż-
cem. Nie daj mu się po raz kolejny 
zbyć, musisz wreszcie wydusić z nie-
go prawdę.

Zainteresujcie się losem dalekich 
krewnych, bo w ich życiu dzieje się 
coś, co niebawem wpłynie też na wa-
sze losy. Lepiej żebyście zawczasu wie-
dzieli, co jest grane.

Byk zastawia na ciebie pułapkę. 
Musisz być czujny i przewidywać kil-
ka jego ruchów naprzód. W kontak-
tach z osobami spod innych znaków 
możesz sobie pozwolić na pełny luz.

Nie bierz na serio wszystkiego, co 
ci mówią. Akurat w najbliższym cza-
sie nie grożą ci żadne kataklizmy, o ile 
sam nie sprowokujesz ich zbyt kunk-
tatorskim zachowaniem. 

Ktoś bliski chce zrobić ci wybor-
ny żart, który jednak wcale nie musi 
przypaść ci do gustu. Udawaj zasko-
czonego i ucieszonego. I odpłać mu 
pięknym za nadobne.  

Wykorzystaj swoją łatwość w na-
wiązywaniu kontaktów do zdobycia 
ważnej informacji. Na jej bazie bę-
dziesz mógł rozwinąć skrzydła i stać 
się pożądaną osobą w wielu miejscach.

Poszukaj cienia, w którym mógłbyś 
przeczekać. W najbliższe dni lepiej 
bowiem, żebyś nie rzucał się w oczy, 
bo to oznacza więcej obowiązków 
i gorszy humor.

Twoja psychofizyczna forma pozo-
stawia wiele do życzenia, lecz nadla-
tuje jaskółka, która – wbrew temu co 
się powszechnie uważa – może tym 
razem uczynić wiosnę. 

To co do tej pory było komedią, za-
cznie przypominać groteskę. Niestety, 
będziesz zmuszony brać w niej udział 
i to w obsadzie jednej z pierwszopla-
nowych ról.

Nie chowaj się przed przyjaciółmi, 
bo może się okazać, że nie zamierzają 
cię szukać. A samotność to jest aku-
rat ostatnia rzecz, jakiej teraz potrze-
bujesz.

Jeśli szukacie miłości, to dobrze 
się składa. W piątek w waszym oto-
czeniu pojawi się osoba o podobnym 
marzeniu, więc możecie połączyć siły 
i zamiary... 

BYK
(21.04 � 21.05)

LEW
(23.07 � 22.08)

SKORPION
(23.10 � 21.11)

WODNIK
(21.01 � 19.02)

BLIŹNIĘTA
(22.05 � 21.06)

PANNA
(23.08 � 22.09)

STRZELEC
(22.11 � 21.12)

RYBY
(20.02 � 20.03)

BARAN 
(21.03 � 20.04)

RAK
(22.06 � 22.07)

WAGA
(23.09 � 22.10)

KOZIOROŻEC
(22.12 � 20.01)

ü  HOROSKOP 

M
O

K
 G

U
ID

O

GŁOS16 R O Z R Y W K A  (26.2.2026) Nr 8

Te ferie – w każdym razie przez pierwszy tydzień – dla wypoczywających uczniów były wyjąt-
kowo białe, choć tak naprawdę mieniły się wieloma kolorami. Podczas zabrzańskiej MOKostrady 
do Gwiazd (szerzej o tej imprezie za tydzień) było np. bardzo zielono! Tak, my też nie potrafimy 
się już doczekać wiosny.  (s) 

Zielono na białym
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